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tanki konasntracyi.
Pisaliśmy wczoraj o konieczności i mcżebności 

skupienia różnych odłamów polskiej demokracyi 
w tym kraju. Nie wspomnieliśmy o tem, co weuhig 
naszego najsilniejszego przekonania jest tak nie­
zbędnym tego skupienia warunkiem, że bez spełnie­
nia warunku tego o koncentracja wprost mowy być 
lie może.

Tym warunkiem jest z e r w a n i e  s e j m o ­
w e g o  k l u b u  d e m o k i  a t y c z n e g o  z c e n t r a l ­
n y m k o m i t e t e m  p r z e d w y b o r c z y m .  Komitet 
ten jest nietylko niepotrzebny — jest on wręcz szko- 
diiwy. A szkodliwy już nietylko ze stanowiska stron­
nictwa, które, jako mniejszość sejmowa przez swoich 
delegatów w komitecie jest reprezentowana — ale 
i ze stanowiska kraju,

Komitet centralny przedwyborczy jest wybie­
ralny przez sejmowe Koło polskie, t. j. przez unię 
konserwatywną, z dopuszczeniem doń pewnej liczby 
członków mniejszości. Potem ten komitet uzupełnia 
się, częścią przez kooptacyę, częścią przez wybór, 
dokonywana na zgromadzeniu delegatów komitetów 
powiatowych. Eooptacya następuje oczywiście na 
korzyść tej większości, która uchwala, kogo ma za­
prosić — delegaci na zjazd są wybrani przez ko­
mitety powiatowe, których utworzenie spoczywa pra­
wie z reguły w ręku prezesów Rad powiatowych. 
Znowu zatem następuje wybór taki, jaki jest potrze ­
bny większości. 1 nie ma się czemu dziwić — wię­
kszość każda, w całym świeeie, chce rządzić; w ka- 
żuem zgromadzeniu korzysta ona ze swej liczebnej 
przewagi i póki może, ze stanowiska swego zepchnąć 
się nie da. Rzeczą mniejszości jest, nie stwarzać dia 
sieuie takiego położenia, w którem bez ustawowego 
przymusu, będzie i musi być mąjoryzowana.

Jeżeli skutkiem bięduej ordynacyi wyborczej, to, 
co jest w kraju większością, staje się w cifto pra- 
wodawczem mniejszością i odwrotnie — to jedyuem 
polem skutecznej walki są wybory. Przy wybońicli 
przeto powinna ta sejmowa mniejszość zachować i za- 
strzedz zupełną swobodę działania. Bo skoro w Sej­
mie musi ulegać liczebnej przewadze i tylko czasem 
.wyjątkowo coś w rodzaju „koncesyi* uzyska to jeżeli 
jeszcze w dodatku w akcyi wyborczej nie zachowa 
jsobie tej pełnej swobody, ale skrępuje się sama przez 
należenie do wyborczego komitetu, stworzonego przez 
viększość sejmową — to oczywiście z czasem zna­

czenie jej zejść musi do zera, a wszelka nadzieja li­
czebnego wzmożenia się przy wyborach — musi za­
wieść.

Nie będziemy tu pisali historyi stosunku sejmo 
wej demokracyi do komitetu centralnego. Faktem jest, 
że im dłużej trwał ten nienaturalny stosunek, że 
mniejszość samu sobie skrępowała ręce —  poddając 
się solidarności z komitetem, do którego należała —  
tein bardziej znikała nadzieja zasilenia szeregów mnie j­
szości w Sejmie. Kiedy w r. 1889 — na podstawie
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Przed kilku dniami, gdy słońce bosko świeciło, 
odezwał się jeden z moicn znajomych, że „nader 
piękny jest maj tego roku“.

Zacząłem się zastanawiać nad tem głębokiom 
spostrzeżeniem, przyszedłem nawet do przeświadcze­
nia, że po „nader“ brzydkim kwietniu należałby się 
nam słusznie „nader" piękny maj — lecz nim skoń­
czyłem myśleć o tem wszystkiem i podziwiać „nader" 
wielką sprawiedliwość przyrody — nadeszli trzej 
lodowi święci i niech ich p io ..............

Chciałem wyrzucić z gardła „nader* wielkie 
blużnierstwo, lecz się wstrzymuję, cnoć mnie dławi, 
jak Makbetowe „Amen“ — i chociaż na tak mizer­
nych, wszelkiej piotekcyi niebieskiej pozbawionych 
świętych, jak Pankracy, Serwacy i Bonifacy, nie po- 
winienbym się oglądać.

T y m czasem  zimno lodowego deszczu  ta k  we 
mnie stępiro w sze lk ie  zacnw yty  d ia  m aja ,  że ju ż  nie 
u w aga  o jego  piękności, lecz fo rm a  w yrażen ia  się 
piego zna jom ego  za cz ę ła  rui kołow ać po mózgu.

Miał chyba rację mój znajomy, mówiąc, żemaj 
tegoroczny jest „n:>der“ piękny, bo wszystko to, co 
wychodzi poza umiarowe dnie piękności, musi jun 
być krzywe i brzydkie, a więc brzydkiem Jmisi być 
i to wszystko, co jest ,,nader“ piękne.

Alo skipi u licha wziął się dziś tak często,

S  r a z y

uchwał wiecu miast — nastąpiło chociaż połowiczne 
tylko wyemancypowanie się, partya demokratyczna 
w Se jmie wzrosła nieco liczebnie i wzmocniła się ja­
kościowo. Kiedy ruch ludowy przeprowadził samo­
dzielną akcyę wyborczą, zuowm weszło kilku posłów, 
których wybór uszczuplił szeregi konserwatywnej 
większości.

Doświadczenie to powinno przekonać — że gdy­
by demokracya, a le  s k o n s o l  id owa  na,  przepro­
wadziła zupełnie niezależnie od komitetu centralnego 
akcyę wyborczą w całym kraju, mogłaby zdobyć s iłę , 
jakiej dotąd nigdy w Sejmie nie miała.

Czy może to uczynić, czy jej to wolno ze wzglę­
du na interes n a r o d o w y ?  Na to pytanie jużeśmy 
raz odpowiedzieli szczegółowo. Więc tylko zazna­
czamy — że wybór Niemca chyba tylko w mieście 
Białe mógłby grozić, a tu z natury rzeczy, czy jest 
komitet centralny, czy go nie ma, solidarność naro­
dowa między wyborcami Polakami zawsze przyjdzie 
do skutku — że w kuryi gmin wiejskich wschodniej 
części kraju, tylko1 wybór nioskalolila, uznającego je­
dność narodową Rusi z Rosyą jest OHrodoWem nie­
bezpieczeństwem, przeciw któremu zawsze się znaj­
dzie solidarność zorganizowanych różnych stronnictw 
polskich. Wyboru Rusina zaś szczerego, nie moskalo- 
fila, za niebezpieczeństwo narodowe nie uważamy —  
a wiemy, że są powiaty ruskie, mające powabną 
mniejszość polską i ulubionych przez lud, bo w pra­
cy dla niego zasłużonych kandydatów Polaków, któ­
rzy bez presji z łatwością przejdą. Więc nie wi­
dzimy żadnej potrzeby tworzenia komitetu central­
nego dla jakiegoś rzekomego narodowego interesu. 
Bo przecież interes konserwaty wmej większości na­
rodowym interesem nie jest, tylko partyjnym.

Zrywając z komitetem central nj ni, demokracya 
nasza nietylko sumienia swego żadnym grzechem 
nie obarczy —  przeciwnie, mieć będzie niewątpliwą 
zasługę. Komitet centralny — rzecz wiadoma — jest 
w wysokim stopniu zależny od rządu, a przez komi­
tet centralny jest też od rządu zależne Kolo polskie 
w Wiedniu. I niejedno zlo w naszej polityce wdedeń- 
skiej da się do tego źródła sprowadzić. Zerwać raz 
z tom — i w miejsce tego, niby krajowego, a w grun­
cie rządowego Komitetu wprowadzić swobodną grę 
stronnictw — a owa zależność ustani:;. To będzie 
zasługa. A drugą zasługą będzie — że się stosuuki 
krajowe oprą na p r a w d z i e ,  środki działania, uży­
wane przy wyborach, prowadzonych pod kierunkiem 
i presyą komitetu i rządu —  były tego rodzaju, że 
wybory były wszystkiem iuneni, tylko nie prawdzi­
wym wyrazem istotnej opinii ludinfejsl Na złudzeniu 
oparta polityka — może przez jakiś czas się utrzy­
mać. Ale gdy runie — a runąć musi, bo nie na pra­
wdzie stei — sprowadza bardzp ciężkie klęski.

To są ściśle przedmiotowe powody, dla których 
zupełne zerwanie demokracyi naszej z centralnym 
komitetem uważamy za pożądane w interesie k r a j u  
— i w interesie stronnictwa. Ale powiedzieliśmy, 
że jest ono niezbędnym warunkiem koneentracyi —
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w mowie i pi unie, ten Imcipan „Nader-?“ Zajrzałem 
do Lindego, ale i 011 nic nie wie o przodkach pana 
„Nader" i kuzynostwie jego ze słowiańskimi języka­
mi. Widocznie jakiś natręt, przywloką nie wiedzieć 
skaył, który się coraz szerzej w języku rozpiera, bo 
mu nawet w książkach szkolnych galicyjskich „na­
der" wiele użyczono gościnności.

Lindo nie umie nic innego przytoczyć, tylko 
dwa przekłady, tj. przekład biblii Loopolity i prze­
kład powieści Marmontela przez Węgierskiego, w któ­
rych stówka „nader" użyto. Wielcy pisarze nasi zło­
tego wieku i późniejsi obchodzili się „nadcr“ łatwo 
bez wyrazu „nader". Poczciwe wyrazy „bardzo", 
„nadmiar" i „nazbyt" wystarczały im najzupełniej, 
ażeby malować różne stopnie uczuć, siły, piękności, 
nawet bardzo rzewno, nadmiar surowe i nazbyt 
okazałe.

Linde pozwała sobie przypuszczać — idąc w tej 
mierze za jakimś mniej znanym pisarzem — że „na­
der" znaczyło tyle co „na dar“, przez co np. wyra­
żenie : „na dar dobry sędzia" było i wątpliwą po­
chwalą sędziego i skazówką dla klienta, że może 
kubanem sprawę swą załatwić.

[J nas, gdzieby oczywiście i ze świecą nie zna­
lazł „na dar dobrego" sędziego, jest stówko „nader" 
najwidoczniej nadużywane i nadaje pochwałom jakieś 
skrzywienie złośliwe, jak pięknej masce gutajiercho- 
wej, którą pociśniemy.

Pozwalam sobie tedy „nader" uprzejmie prosić 
szanownych współziomków, aby „iiaderu" nie nadu­
żywali i chyba wtedy (jak mój znajomy) maj „ua-

skupLn.a różnych odcieni demokratycznego obozu 
w jedno, łącznie działające stronnictwo.

Po doświadczeniach, jakie uczyniono z komite­
tem centralnym w ostatnich dwóch wyborach, sejmo­
wych z k  1895 i do Rady państwa z r. 1897 — ca­
la w kraju opinia demokratyczna zwróciła się prze­
ciw niemu z tak blinem, a tak slusznem rozgorycze­
niem, że dalsze pozostawanie jednego odłamu naszej 
demokracyi w tym komitecie centralnym, wprost 
uniemożliwi porozumienie tego odłamu z innymi i 
wspólną z nimi pracę. W s z y s t k i e  grupy łudowm 
bez wyjątku, ogromna większość inteligencyi demo­
kratycznej w miastach, wszyscy, którzy czuja, że 
stronnictwo demokratyczne, jeżeli nie wmjdzie na dro­
gę bardziej staiiowmzej i bardziej na lewo posuniętej 
polityki, na drogę wyraźnej walki z obozem wste- 
czinetwa, kryjącego się pod nazwą konserwatyzmu — 
to poprostu zmiecione będzie z widowni politycznej, 
wszyscy ci stawiają tu kategoryczne- aut — aut. Kto 
z komitetem centralnym i w mm — ten niech się 
z góry zapisze do konserwy, jeżeli go tam przyjąć 
zechcą. Klub demokratyczny sejmowy, gdyby pozo­
stał w komitecie centralnym, straciłby możność po­
rozumienia i sojuszu z jakąkolwiek inną grupą de­
mokratyczną — przestałby być, jak Niemiec powia­
da: allianzfahig. Pierwszy urok dc zerwania zro­
biony oświadczeniami, złożonemi na Kole sejmowem 
i w wybranej przez Koło komisyi. Miejmy nadzieję, 
że na drugi i już s t a n o w c z y  kiok, długo czekać 
nie będziemy.

' poziom życia.
{O ryginalna Icuresgjondencya „Słowa Polskiego“).

W iedeń, 14 maja.
(JK .). W  ciągu o s ta tn ie j  sesyi dolne - a u s t r i a ­

ckiego Su |inu  dotkn ię to  podczas ob rady  nad  budże tem  
sz k o ln y m ,  p iekącej  sp raw y  p ia ce m a  nauczyc ie lek  
p rz e m y s h w y c h  n a  p ro w in c j i  (Beziige der Industrie- 
Ichrerinen a u f  dem Lande).

N auczyc ie lka  t a k a  pob ie ra  w p ie rw szych  la ­
tach- s łużby  za  k a ż d ą  godzinę t y g o d n i o w e j  nauk i 
dziesięć guldenów7 r o c z n e j  p e n s j i .  Gdy więc udz ie ­
la  sześć  godzin  dziennie , a  więc 8G godzin  tygodn io ­
wa, pob ie ra  rocznej pensyi 3tj0 guldenów. P y t a n i e : 
czy nioźlrwem j e s t  człowiekowi o na jsk rom nie jszych  
wymogach z tych  środków  w yżyć?

N ad  tą  k w e s ty ą  r e p r e z e n ta c ja  se jm ow a dolno- 
aus trynck iogo  obywatelstwu! p rz e sz ła  b a rdzo  szybko 
do porządku . W  pub licys tyce  tu te js z e j  lów nież  by ła  
e s z a .  W y ją te k  s tanow iły  ty lko  je d en  lub  dw a b r u ­
ków# dzienniki i jedno  czasopism o kobiece {Docu- 
mente der F rauen), k tó re  sp raw ę  podjęły i n a  z a s a ­
dzie cyfrowych w ykazów  udowodniły, że w praw dzie  
niepodobieństwami j e s t  wyżyć z tych  środków7, a  j e ­
śli mimo to legiony osób og ran iczone  s ą  w yłącznie  
do ta k  s t ra s z n ie  miernych dochodów7, niimow7oli n a ­

d e r"  p ięknym nazywuili, je ś l i  go „nader*  ła skaw i 
święci n a  dw a s topnie m rozu  sp row adzą .

N adużycie  słówka, k tó rem u  w łaśn ie  co wojnę 
wypowiedziałem , t łu m ac zy  się chyba tem, że  m ie ­
liśmy w7 os ta tn ich  czasach  ro zm a ite  „ n a d e r"  ciekawe 
sp raw y ,  k tó re  nie były  an i  naz b j7t  j a s n e ,  ani bardzo  
budujące ,  a  w wysokim stopniu  d rażn i ły  ciekawość. 
G dyby jaki Bocaccio chcia ł dziś zebrać ,  j a k  ongi 
we F lo r e n c j i ,  g rono  pięknych  dam  i k aw a le ró w  —  
bo o jak ąk o lw ie k  z a r a z ę  w Galicyi nie trudno  —  
to m ia łby  mnóstwo n m te ry a łu  do nowego „Dekume- 
r o n a “ . U cieczki z k la sz to ru ,  p iękne  zakonnice ,  z a t a ­
ja n ie  dziew cząt ,  z ręczne  oszus tw a,  bezczelno  k r a ­
dzieże, niewierności m a łżeńsk ie  —■ w szys tk iego  j e s t  
dosyć d la  p lo tka rzy  i nowelistów7. A  w7śród tego  t a k  
mile czas  nam upływ a, t a k  bezm yśln ie  życie się 
wiedzie, t a k  lekko tańczy  się  po k raw ęd z iac h  p rz e ­
paśc i  i t a k  się n ie  czuje odwagi SDOglądmęcia w ie l i  
g łęb ie  —  że aż  zazd rość  b ie rze ,  iż życie m oże być 
ta k  lekk iem  i n ie frasobliw em  i s t rach ,  j a k  będzie  
k iedyś  w yglądało  zbudzenie  n a d  p rzepaśc ią .

Nie m ówimy w sza k że  o pęk an iu  e tycznych  
podwalin , o rysow ani#  się  m ora lne j  budowy, w7 k t ó ­
re j  tkwri siła n a ro d u  —  ale o rozsypyw an iu  się bez- 
u s ta u n em  drobnych, ekonom icznych in teresów7, k tó re ,  
ja k  lo tny  p ia sek ,  coraz ba rdz ie j  z pod nóg  się 
usuw ają .

K toż m a  odw agę spo jrzeć  te j  b iedzie w  oczy, 
k to  m a  silę  i rozum , aby  w sk az ać  ś rodk i  r a tu n k u ?  
G dzie  j e s t  p ro g ra m  dzia łan ia ,  zdolnego zawrócić
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guwa się dalsze pytanie: w jaki sposób zdobywają 
oni dochcdy na opędzenie najpotrzebniejszych wymo 
gów życiowych?

W e wspomnianem czasopiśmie przedstawiony 
jest kosztorys dziennych wydatków na samo poży­
wienie. Jako zasadniczy warunek, niepodlegający 
żadnej polemice, a więc przyjęty z góry, jako prze­
słanka dalszych analogicznych wywodów, postawiony 
jost ten fizyologiczny pewnik, że dla każdego pracu­
jącego człowieka koniecznem jest p i ę ć  razy dzien­
nie się odżywiać : pierwsze i drugie śniadanie, obiad, 
podwieczorek i kolacya. Koszta rozliczone detąjlicznie 
przedstawiają się następująco: obiad 45 ct., kolacya 
22 ct. Na resztę wypada mniej więcej po 10 do 12 
ct. dziennie. Razem pożywienie miesięczne pochłania 
31 zł. 14 ct. Doliczywszy do tego inne konieczne 
wj datki, jak pranie bielizny 3 zł. miesięcznie, inne 
drobnostki 1 zł., wreszcie oświetlenie i opał 3 zł. 
wypada na miesiąc 38 zł. 14 ct., . czyli na rok 457 
zl 68 ct. Doliczywszy na suknie, bieliznę, obuwie 
itd 85 zł. 20 ct. i czynsz roczny za pokój i kuchnię 
160 zł., wyniosą roczne n a j p o t r z e b n i e j s z e  
wydatki 702 zł. 88 ct.

W bilansie tym pominięte są wszelkie ewentualne 
wydatki na lekarza i aptekę, na Kasę chorych i fun­
dusz pensyjny, lub asekuracyę. Nie uwzględniono 
również koniecznych wydatków tego rodzaju, jak na 
tramway lub omnibus, na gazetę, teatr, kawiarnię 
i jakąkolwiek rozrywkę. Wzięte jest tylko to, co 
najkonieczniej do życia potrzebne, O. zaoszczędzeniu 
czegoś na starość w tych warunkach mowy oczywi­
ście być nie może.

Z oDliczenia powyższego wynika, że minim um  
wydatków miesięcznych wynosi, albo raczej, wyra­
ziwszy się poprawmie, wynosić p o w i n n o  okrąelo 
60 guldenów. Sześćdziesiąt guldenów! Cóż wobec 
tego mają począć owe setki tysięcy kouiet, dziewcząt 
i mężczyzn, zdanych na własne siły, którzy docho­
dów takich mimo najuciążliwszej, n a j u c z c i w s z e j  
jpracy me posiadają? W służbie rządowej miesięczna 
pensya kobiet wynosi od 25 do 50 zł. Takich, które 
jiosiadają 700 zł. rocznej peusyi, jest najmniej. Przy- 
jiatrzmy się zwłaszcza stanowi nauczycielskiemu, 
który przecież jest zarówno niezbędnym, jak obar­
czonym pracą i odpowiedzialnością, przekracząjącemi 
wprost siły ludzkie. W jakim stosunku znajduje się 
tu praca do płacy ?

Postęp kultury i cywilizacji pociąga za sobą 
coraz nowsze wymogi towarzyskie i podnosi tein sa­
mem poziom życiowy. Okazuje się to zwłaszcza 
w centrach cywilizacji, w wielkich miastach. Na pro­
wincji i po wsiacti poziom życia lest niższy, mniej 
rozrywek, mniej zobowiązań konwencyonalnych, 
mniej potrzeb i nawyków, ale przecież wymogi ro- 
isrią z roku na rok. Pretensje państwa do obywatel­
stwa wzmagają się, ciężar] podatków gniecie coraz 
bardziej. W miarę tego podnosi się przemysł fabry­
czny i handel towarami jeszcze do niedawna nie 
'znanymi,, potrzeba szybkiej komuuikacyi pociąga za 
sobą rozwój żelaznych kolei. Uznanie, że czas, to 
pieniądz, przenika w coraz głębsze warstwy ludno­
ści, a razem z niem rozwija się na ogół pracowitość 
jednostki. Patrzmy jednak na rezultat: Nędza!

Postęp i nędza! Bogactwo narodowe wzmaga 
się, to sprawdzają codziennie ekonomiści. Ale równo­
cześnie konstatują też inną prawdę, równio bezwzglę­
dną, jak poprzednia, a mianowicie, że jednostka we­
getuje niżej poziomu życia współczesnego. Jaki po­
wód tego objawu? Niedostateczne odżywianie.

Z objawem tym nowa szkoła socjologów po­
częła się liczyć, jako z czynnikiem społecznym 
jńerwszej wagi. Co chwila spotykać się można,

sjiołeczeństwo z równi pochyłej, po której się stacza 
do upadku?

Czy nam go wskazują ci, co nami rządzą i za 
każdą cenę dalej rządzić pragną? Czy wyszedł ja­
kiś głos ratunku z Sejmu ?

Nie — wszystko inateryał lekki dla Bocaccia. 
Życie bez jutra, płaszczenie się i wyzyskiwanie, 
wzajemna obłuda i wzajemne oszustwa — nawet 
świeczka interesu własnego, płonąca coraz nędzniej 
na ruinach energii, na pustkach bezducha, którym 
nie ma końca.

J u ż  i żydzi g a l icy jscy  t r a c ą  rów now agę i w y la ­
tu ją  z siodła. W  te leg ram ac h ,  z a  te leg ram am i lecą  
ty lko  wieści o b an k ru c tw ach  H an d e l ,  podg ryzany  
zby t d ługo ig n o ran c y ą  i n ieuczciw ością, n a w e t  ż y ­
dow ski hande l  za cz y n a  się sypać  w g ruzy .  O dw aga  
w ryzykow an iu ,  s p ry t  i podziwu g o d n a  psycho log ia  
kup iecka ,  k tó r ą  żydzi u nas  t a k  w ysoko w hand lu  
Stanęli, p r z e s ta j ą  ju ż  w y s ta rc z a ć  —  nie dopisu ją .

I to się sypie — a ma takie oryginalne i wiel­
kie tradycje! A jakio ciekawe typy, począwszy od 
arendarza i faktora hotelowego, az do potentatów 
zbożowych, dyktujących ceny całej prowineyi i sypią­
cych złotem na terminatki. 'Wszystko to się zmie­
nia, niweluje, niknie.

A  ileż s p ry tu  i s t ro n  hum orys tycznych ,  począ­
w szy  nd b a c h o ra  sp rz e d a ją c e g o  zapałk i ,  od żydka  
h and lu jącego  skó rkam i zajęczóm i, ja jam i i drobiem , 
od h a n d e łe sa  s ta rz y z n ą ,  aż  do j toką tnego  bank ie ra ,

w fachowyeh pismach niemieckich z terminem nauko­
wym: Unterernćihrung. Co on oznacza? Powiada 
on, że" wielka część organizmu społecznego cierpi na 
chroniczny deficyt środków spożywczych, to zn., że 
licznym jednostkom obywatelskim brakuje — zdrowia 
i siły. ■ Pożywienie jest drogie, utrzymanie siebie 
i rodziny przekracza dochody. Szara masa milionów 
indywiduów toczy z dnia na dzień prawdziwie hero­
iczną walkę o marny byt bez słońca i powietrza. ’

Dyagnoza jest więc postawioną. Socyologia, 
ta medycyna społeczna, sprawdź,la istotę i siedzibę 
słabości. Odkryto prawa konkureneyi roboczej, pra­
wa popytu i podaży, mocą których — taniość zy­
skuje przewagę,' kobieta i dziecko zwyciężają męż­
czyznę.

Praca w takich warunkach odbija się na zdro­
wiu całego organizmu społecznego. Nigdy me mó­
wiono tyie o lecznicach i masowych przytuliskach 
dla ubogiej klasy ludności, co obecnie. Wystarczy 
przeglądnąć kiedykolwiek tutejsze dzienniki, a z pe­
wnością znajdzie się obszerne wzmianki, czy to o no­
wych szpitalach, czy o instytucjach ochronnych, czy 
też wykazy przerażającej śmiertelności w niższych 
sferach roboczej ludności.

Niedostateczne odżywianie i brak odpowiednie­
go otoczenia, wytworzyły ostatnimi czasy, zwłaszcza 
w wielkich miastach, choroby nagminne, szerzące się 
z olbrzymią szybkością. Tuberkuloza, suchoty, cho­
roby serca, żołądka, nerwów, ócz i zębów dominują. 
Rówmomiernie z niemi rośnie bezradność władz pań­
stwowych. Hygiena społeczna oczekuje daremnie ini­
cjatywy ciał prawodawczych. Prost.ytucya, to pierwo­
rodne dziecko nędzy, toczy i zatruwa organizm spo­
łeczny...

Rządy i parlamenty mają jednak coś ważniej­
szego do załatwienia. Wszak ważniejszemi nad 
wszystko są spory i rozporządzenia językowe. Gdy 
rząd skostniały w biurokratyzmie chce wreszcie od­
żyć do nowej siiolecznej pracy, obstnikcya nie po­
zwala. Gdy uciskana, krwawicą wj niszczona klasa 
l>racu;ąeyeb, wzywa błagalną groźbą o jiomoc, syty 
konserwatyzm odjiowiada jiogardą i kajdanami. Dlu- 
goż jeszcze temu? Czjż me lejnej dragą racjonal­
nego ustawodawstwa zapouiedz wybuchowi paliwa, 
nagromadzonego w, łonie tej okropnej, milionowej 
masy, która chwyciwszy się raz czynu, będzie nie­
powstrzymaną?... Czyż nauka matki mstoryi ma dla 
nas pozostać bez pożytku? Czyż i teraz ma się 
sprawdzić, że ludzkość każdy krok postępu ku 
lepszemu okupywać musi morzami łez i krwi ? 
A przecież tylko trochę rozumu, trochę jirzezorności, 
trochę dobrej woli i jioświęcenia ze strony tych, któ­
rzy posiadają, dla tych, co nie maju Jo strace­
nia, a wszystko do zdobycia, i nieszczęściu tak ła­
two dałoby się zapobiedz.

Czy jednak można się spodziewać tej odiobiuy 
rozumu i dobrej woli?

Pclacy za  granicą.
„Kolo" stowarz. młodzieży polskiej kształcącej 

się w Paryżu (53, rue Monsieur-le-Priuce, 53), roz­
syła następujący komuniKat: Liczba młodzieży pol­
skiej, kształcącej się po za granicami kraju, wzrasta 
stale. Jedni szukają zagranicą wiedzy technicznej, 

gum wyjeżdżają, aby w swych studyach ogólnych 
korzystać z lepszych warunków naukowych, inni 
wreszcie udają się dla dokończenia studyów, dla ich 
uzupełnienia, lub też wyspecyalizowania się w pe­
wnej gałęzi wiedzy. O ile w Niemczech, Szwujcaryi, 
Belgii młodzież polska rozprasza się po różnych

miastach, o tyle we Francyi skupia się ona wyłą­
cznie w Paryżu, ■ gdzie ilość i różnorodność zakła­
dów' naukowych, oraz ogromne ułatwienia w kształ­
ceniu się pozwalają na zaspokojenie najrozmaitszych 
potrzeb naukowych Rozpatrzenie się i zoryentowa- 
nie wAród znacznej ilości zakładów naukowych wy­
maga jednak ujnzedniego poznania warunków, tein- 
bardziąj, że organizacja studyów zagranicą, zasto­
sowana do potrzeb miejscowych, nie zawsze odpowia 
da wymaganiom i warunkom naszego społeczeństwa. 
Wobec tego coiaz bardziej daje się odczuwać po­
trzeba wskazówek, informacyi i odpowiedzi na pyta­
nia, częstokroć dość skomplikowane a niezmiernie 
ważne dla osób, avj bierąjących się na studya.

Od początku swego istnienia Stowarzyszenie 
młodzieży polskiej, kształcącej się w Paryżu, „Koto" 
dokładało wszelkich starań, aby się należycie wy­
wiązać z tego obowiązku wzgiędem kolegów. Nie 
poprzestając na dorywczych iuformacyach, zajęło 
się opracowaniem „Przewodnika po zakładach nauko­
wych w Paryżu", który znajduje się pod prasą. 
Obecnie rozwój Towarzystwa pozwolił na zorganizo­
wanie przy );Kole“ Biura informacji i pomocy nauko­
wej, które ma na celu :

1) udzielanie wszelkich informacyj, tyczących 
się studyów w Paryżu, dostarczanie odpowiednich 
programów, rozkładów zajęć, etc.; 2) udzielanie rad 
i wskazówek osobom, pragnącym ułożyć specjalny 
jirogram studyów w Paryżu; 3) ułatwianie stosunków' 
z instytucjami uaukowemi, oraz spelaianie zleceń 
naukowych, w miarę możności; 4) udzielanie infor­
macyj o stypeudyacłi, zapomogach, pomocy mate- 
ryalnej i naukowej dla młodzieży polskiej, studyują- 
cej zagranicą i ułatwianie porozumienia się z odpo­
wiedniemu instytucyami.

Aby należycie wypełnić zakreślony program, 
Biuro informacyi i pomocy naukowej zapewniło so­
bie współudział osób kompetentnych w różnych dzia 
łach naukowych, — zarówno Polaków, jak i cudzo­
ziemców

Oprócz tej działalności, przeważnie informacyj­
nej, Biuro informacyi i pomocy naukowej postanowiło 
zająć się zorganizowaniem przy istniejących instytu 
cyacli osobnych studyów', lub oddziałów, odpowiada­
jących specjalnym potrzebom i celom kształcącej 
się młodzieży polskiej. W ten sposób np. zorganizo­
wano już specyalno kursa języka francuskiego dla 
nauczycieiek Polek.

Pozostając w stałych stosunkach z Towarzy­
stwami Młodzieży polskiej za granicą, oraz z insty­
tucyami w kraju, Biuro informacji i pomocy nauko­
wej będzie, w miarę możności, odpowiadało i na py­
tania, tyczące się innych miejscowości, oraz ułatwiało 
stosunki z krajem rodakom, zamieszkałym w Paryżu 
i we Francyi.

Listy, z załączeniem marki pocztowmj na odpo­
wiedź, należy przesyłać pod adresem „Kolo“, Asso- 
cution de la Jeunesse Polonaise, 53 rue Mon- 
sieur.le-Prince, Paris (France). Dla B(inra) I n ­
formacji).

H Ł  M l 8S ? f t I o
R ohatyn, 12 maja.

(Urzędn ik-olywatel).
Odbyła się u nas uczta pożegnalna na cześć p. 

Józefa Ziemby, komisarza starostwa rohatyńskiego, 
który o<l lat 8 między nami przebywał. Ra ucztę tą 
zjechali i zeszli się przedstawiciele powiatu i miasta 
w liczbie około 60, a zeszli się wszyscy bez różnicy 
narodowości, było bowiem reprezentowane duchowień-

lichwiarza, przemykającego się jiodstępnym krokiem 
przez ulice miasta?

Wszystko handlarze z krwi i nerwów, bez wy­
tchnienia, bez opamiętania.

Oto próbka.
Rotmistrz, od huzarów, stacjonowany w zapa­

dłej mieścinie, gdzie niczego nie ma, clice ugościć 
jak należy kolegów pułkowych w dzień imienin. Woła 
więc swego faktora i daje dyspozycje.

Potizeba lieibaty, cukru, rumu. Dobrze. Po­
trzeba wina czerwonego, cytryn, serów, sardynek, 
sześć talij kart, śrutu zajęczego, nowych szorów, 
pomady do wąsów, świec Apollo... Dobrze. Lejzor 
wszystko ma, na wszystkiem się zna, na wszystko 
podaje w lot ceuę.

— 1 jeszcze jiarę taksów — dodaje rotmistrz — 
co to będzie kosztowało?

Lejzor zacukuł się chwilę, lecz mówi bez za- 
jąknionia:

— Sto pięćdziesiąt reńskich.
—  Czyś zwaryował? Za parę taksów?
— Nu, niech będzie setka.
— Wynoś mi się za drzwi, marsz 1 —  wola 

rotmistrz, brzęcząc ostrogami
— Nu, niech się pan rotmistrz nie gniewa, 

niech będzie pięćdziesiąt.
Rotmistrz się udobruchał Ugoda stanęła na 

pięćdziesięciu. Wtedy zbliża Się Lejzor, zdejmuje 
pokornie bierydek i mówi:

— Herr Rittmoisterlejben, niech mi wielmożny 
lian jiowie: co to są taksy?

Oto jest tradycyjny handel naszych żydów. 
Wszystko, co na placu, to artykuł handlu — byle 
znaleźć odbiorcę, byle sprzedać. Jakoś się to w końcu 
skalkuluje.

Dzisiaj taki handel musi już iść w brach Ban­
kructwo sypie się za bankructwem. A kto ten han­
del uzdrowi? .........................................................................
• • • • • « • ■ * »  • •

1 jeszcze obraz z najnowszej chwili.
Dzieje się w szkole przemysłowej, gdzie jest 

duzo S|>rytnych żydkow. Inspektor zadaje jednemu 
z nich pytanie:

— Jeżeli pożyczysz komuś 100 koron i weź­
miesz od niego po dwie korony dziennie procentu, 
ile to będzie procentów?

Żydek liczy króciutko w pamięci i odpowiada:
— Siedmset trzydzieści.
—  A eózby ci było za to, żeś wziął taki pro­

cent ?
—  Nu, j a  byłby bogaty  !
— P o szed łbyś  za  to  do krym iiudu — objaśn ia  

in sp e k to r  —  gdyż  byłaby  to  lichwa, k tó re j  b ra ć  nie 
wolno.

— Nu, ale ja byłby bogaty —  odpowiada dy­
dek z niezamącouym spokojem duszy.

Bywa więc i taka wrodzona etyka handlowa, 
która potem każe w Wielickiej Kasie oszczędności 
eskontować weksle fałszowane i ciągnąć kasjerów  
i dyrektorów do zguby.

Jest to iuz „nader" wiele sprytu, który „nader" 
prędko wiedzie do bankructwa. Cef.

R f t a g a z y n  n o w o ś c i

ł&WÓW, R óg  ul. Jag ie lloń sk iej i  T rzeciego  M aja.
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stwo obu obrządków, obywatelstwo ziemskie, urzędnicy 
i mieszczaństwo. P rzy  toastach wszyscy zgodnie przy­
znali wielkie zasługi, wysoki takt i czysty, jak  kry ­
ształ, charak te r  komisarza Ziemby, który jako Mazur 
z Krościenka, wżył się w nasze stosunki na  Rusi i 
już to jako zdolny urzęduik, jako kierownik s ta ros tw a 
w dobie wykończania i otwarcia linii kolei Cho- 
dorów-Podwysokie. dalej jako jeden  z założycieli To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół" w Rohatynie, jako 
długoletni członek wydziału kasynowego, jako naczel 
nik s traży  ogniowej ochotniczej brat żywy i dodatni 
udział w  życiu publicznein, przeto pożegnalna uczta i 
przemowy przy toastach były gorącą manifestacyą, jaką 
mu powiat i miasto za  jego zacną urzędniczą i oby­
wate lską działalność wynurzyło.

Doktoraty honorowe.
ż  powodu 500-letniego jubileuszu uniwersyte tu  

Jagiellońskiego, następujące osoby otrzym ają doktorat 
honoris causa:

» Dclctorat teo logu .
1. Erniu. kardynał Mieczysław' Ledóehowski, p re ­

fekt kongregacyi de propaganda fide.
2. Dr. Kardynał Parocclii.
3 Dr. Kardynał Adolf Perraud ,  biskup w Autun.
4. Dr. Puzyna, biskup krakowski.
5. Dr. Edward łukowski,  biskup poznański.
6. Dr Henryk Kossowski, biskup w Włocławku.
7. Dr. Hermann Zschokke, prałat, b. prof, uniw. 

w Wieduiu.
8. Dr. F ianc iszek  Laurin, b. prof. uniwersyte tu 

w Wieaniu.
9. Dr. E rnes t  Commer, prof. uniwersyt.  w Wro­

cławiu.
10. Dr. Ludwik D uchesne,  dyrektor  Ecule de 

Rome.
11. Dr. Joachim 3er th ie r ,  Doiniuikanin, prof. uuiw. 

w F rybuigu .
12. Dr, Karol ae  Smedt, Bulaudysta 2 zakouu J e ­

zuitów*
13. Dr. Stanisław Kujot,  proboszcz w Grzybnie, 

prezes Tow. naukowego w Toruniu.

DoMorat p r a w a :
1. Dr. Antoni Banda, radca dworu, prof. czesk. 

uuiw. w Pradze.
2. Dr. P aw eł Yiolett, prof. w Ecole de chcrtes 

w Paryżu.
3 Dr. Rudolf Dareste,  członek trybunału  k a s a ­

cyjnego w Paryżu.
4. Dr. Alfred Marschall,  prof. uniwers. w Cam­

bridge.
5. Dr. Ludwik Renault, pfoi. uniwersyte tu  w P a

ryżu.
6. Dr. F ry d e ry k  Maurand, prof. uuiw. w Cam­

bridge
7. Dr. Wlad. Holewiński, prof. uuiw. w W ar­

szawie.
8. Dr. Leon Biliński, stnbern. Banku austr.-wTęg.
9. Dr. K aro1 Inama-Sternegg, prezydent cen tra l­

nej komisyi statystycznej w Wiedniu.
10. Dr. F erdynand  Regelsbeiger, prof. uniw. 

w Getyndze.
11. Dr. Borys Czyczeryn, b. prof. uuiw. i bur­

mistrz Moskwy.
12 Dr. Włodzimierz Spasowiez, b. prof. uniw. 

w Petersburgu.
13. Dr. Ludwik Górski, ros. podkomorzy w "War­

szawie.
14. Dr. Leon Piniński,  namiestnik Galicyi.

DoMorat m edycyny.
1. Dr. Ignacy Baranowski, b. prof. uniw. w  War­

szawie.
2. Dr. Wlodz. Brodowski, b. prof. uniw. w "War­

szawie.
3. Dr. Henryk Hoyer, b. prof. uniw. w W ar­

szawie.
4. Dr. Zygmunt Laskowski, prof. uuiw. w Ge­

newie.
ó. Dr. Marceli Nencki, kierownik instytutu che­

micznego w Petersburgu.
6. Dr. Heliodor Święcicki, kierownik kliniki po- 

lożniczo-ginekol. w Poznania.
7. Dr. Ja rosław  Hlava, prof. czeskiego uniwn 

w Pradze.
8. Dr. Mikołaj Sklifossowski, b. prof. uniw. 

w Moskwie.
9. Eksc. dr. Gwidon Bacceli, b. minister oświaty 

we Włoszech.
10. Dr. Józef  Lister, prof. w Kings-College w Lon­

dynie.
11. Dr. Emil Roux, b. kierowuik instytutu P as teu ra  

w Paryżu.
12. Dr. Rudolf Virehov, prof. uniw. w Berlinie.

DuJclorat filozofii.
1. Dr. Michał Bobrzyński, wieeprez Rady szkol­

nej kraj.  we Lwowie.
2. Dr. Dom.uik Comparetti, senator  królestwa 

włoskiego.
3. Dr. Yves Delage, prof. uuiwr w Paryżu.
4. Dr. Wilhelm Hartel, minist.  oświaty w Wieduiu
5. Dr. Leopold Delisle, dyr. biblioteki narodowej 

w Paryżu.
6. Dr. H enryk D em ie ,  Dominikanin, archiwaryusz 

W atykanu.

7. Dr. Paweł Duhem, prof. uniw. w Bordeaux.
8. Dr. Julian Dunajewski, b minister finansów.
9. Dr Ernest Dummler, tajny radca rządowy 

„ Berlinie.
10. Eksc. Roland bar- Eotvos, prez. węg. Aka­

demii umiejętności.
11. Dr. Jau Gebauer, prof. czesk. uniw'. w Pradze
12. Dr. Józef Hlavka, prez. czesk. Akad. umiej.
13. Dr. Watrosław Jagic, prof. uuiw. w Wiedniu.
14. Dr. Feliks Klein, prof. uniw. w Getyndze.
15. Dr. Nikodem Koudakow, b. prof uniw. W' Pe­

tersburgu.
16. Dr. Karol Krumbacher, prof. uuiw. w Mo­

nachium.
17. Dr. Juliusz Kuehti, prof. uniw. w Halle.
18. Książe Tadeusz Lubomirski z Warszawy.
19. Wind. Łuszczldewicz, dyr. muzeum narodo­

wego w Krakowie.
20. Dr. Szymon Newcomb, prof. uuiw. w Bal­

timore.
21 Eksc. Konst. hr. Nigra, ambasador wioski 

w Wiedniu.
22. Adolf NorJenskjuiJ, inteudant muzeów pań­

stwowych w Sztokholmie.
23. Aleksander Pypin, historyk w Petersburgu.
24.  Dr. William Ramsay, prof. uniw w Londynie.
25 Heuryk Sienkiewicz.
26. Dr. Henryk Stru\e, prof. uniw. w Warszawie.
27.  Dr. Edward Suess, prof. uniw. w Wiedniu.
28. Dr. Tadeusz Wojciechowski, prof. uniw. we 

Lwowie.
29. Abraham Bredius, dyrektor galeryi obrazów 

w Hadze.
30. Radoyan Koszutiez, prof. uni w. w Belgradzie.
31. Dr. Józef Thomson, prof. uniw. w Cambridge.

Choroby szkolne.
Już oddawna zwrócono uwagę, że średnie za­

kłady uaukowe posiadają waruuki,  sprzy ja jące  rozw o­
jowi rozmaitych cierpień u uczniów. Ilość tych chorób 
w ostatnich czasach rozmnożyła się znakomicie, a po­
w sta ją  one przedowszystkiem w skutek zmiany w do­
tychczasowym sposobie życia dzieci. Szkoły zwykle wy­
tw arz a ją  lub sprzy ja ją  rozwojowi następujących cier­
p ień: skrzywień stosu pacierzowego, zboczeń w krwio- 
biegu, chorób płucnych, zboczeń odżywianiu, krótko­
wzroczności, cierpień nerwowych różnego rodzaju, ró­
żnych chorób zaraźliwych, choroby zębów itd.

Badania statystyczne wykazały że uczniów chorych 
było 35 proc. w Danii, 51 proc. w Szwajearyi, w N iem ­
czech suchoty płucne w Wieku szkolnym zabrały do 
31 proc.

W skutek przylewów krwi do głowy u wycho­
wanków szkól średnich powstają bardzo częste za­
wroty i bole głowy. P raw ie  trzecia część uczniów test 
dotknięta tein eierpmniem, a im klasa je s t  wyższa, 
tern liczniejsi są  uczniowie z tą  dolegliwością.

Co się tyczy zboczeń w krwiobiegu, to w ystępują 
często krwotoki nosowe i wole, w skutek utrudnionego 
odpływu krwi przez żyły szyjne, (lo którego powód 
dają zle t izym am e się przy pisania i obcisłe ubrania.

Skrzywienie kręgosłupa zajmuje pokazue miejsce 
wśród chorób szkolnych, zwłaszcza wśród dziewcząt; 
U tych ostatnich często obserwowano 40 proc. skrzy­
wień stosu pacierzowego.

Krótkowzroczność pochodzi w sku tek  codziennego 
długo trwałego przyglądania się z bliska przedmiotom 
małym, jak  przy czytaniu, pisaniu, rysówauiu, robotach 
ręcznych itd. krótKowzrocznoSci też sprzy ja ją  niedosta­
teczne oświetlenie i nieodpowiednio urządzone ławki. 
Liczba i stopień krótkowzroczności w zm aga się w m ia­
rę postępowania ucznia z niższych klas do wyższych. 
P raw ie  czwarta część dzieci w  gimnazynch i szkołach 
realnych dostaje tej choroby.

Rozstrój nerwowy wśród uczniów przedstawia 
także wielki procent.

Szkoła leż z powodu blizkioj styczności w za je­
mnej uczniów przyczynia się do szerzenia chorób z a ­
raźliwych : odry, ospy, płonicy, błonicy, krztuśca, św ie rz­
bu i t. d.

Nareszcie choroby zębów i jamy ust  są  nadzwy­
czajnie częste u dzieci, t a k ,  że w Berlinie okazało się, 
iż na 407 uczenie badanych, było 84 proc. dotknię­
tych chorobami zębów ; w Hamburgu procent ten  był 
jeszczo wyższy. Pochodzi to od w arunków niehygie- 
nicznych, nieczystego powietrza, przeciągów, nagłych 
zmian w ciepłocie, na które pczuiowie sa_, tak  często 
narażeni i zaniedbania w pielęgnowaniu jam y ustnej. 
Oprócz tego nauka  współczesna stwierdziła fakt oddzia­
ływ ania  nadm iaru  pracy umysłowej na  cierpienia zę­
bów. Angielscy lekarzy skonstatowali u wielu p racu ją ­
cych umysłowo osobuików szybki proces próohuieuia 

| zębów, przy czem przerwa w forsownej pracy dawała 
! widoczne rezultaty, wstrzymując proces niszczący. -Je­

dni przypisują to temu, że mózg traci wiele soli fos­
forowych, które są  potrzebne do odżywiania zębów, 
drudzy, że ogólny stan zdrowia rujnującego się sku t­
kiem nadzwyczajnej pracy umysłowej, odbija się w ła­
ściwie na  rozwoju zębów. Stwierdzono naukowo, że 
fosfor jes t potężnym środkiem pobudzającym przy p ra­
cy umysłowej, bo mózg, w yczerpany choiobą lub n ad ­
m ierną pracą umysłową, potrzebuje zasiłku w postaci 
pierwiastków fosforowych, zużywając je  z uszczerbkiem 
d la zębów oraz całego szkieletu. Zresztą nie ulega w ą t ­
pliwości, że zbyt wcześnie rozpoczęta nauka  u dzieci, 
w'pływa ujemuie na  rozwój przyrządu żującego, a tem 
Barnem n a  ogólne odżywianie się organizmu.

Wyżej wspomniane okoliczności stały się p rzy­
czyną, iz w zachodniej Europie zaczęto ustanaw iać 
nadzór lekarski nad zakładami nnnkowemi. W 1378 
we Prancyi została ustanowiona osobna iuspekeya hy- 
giemezua sz k ó l : w Belgii —  instytut lekarzy szkolnych, 
w Bawaryi hygiena szkolna została powierzoną, osobnej 
komisy i sanitarnej.  W Królestwie Wirtemberskiem 
w 1876 został ustanowiony obowiązek inspektora l e ­
karskiego szkolnego. Dozór lekarski w  daiszym ciągu 
rozpowszechnił się w Saksonii, w Wks. Badeńskiem, 
w Anglii, a  naw et w  Rosyi, k tóra  także uznała konie­
czność współudziału lekarzy i ich kompeteucy w za­
kładach naukowych. W Austryi tylko sp raw a  ta  idzie 
dość ospale, a warto  j ą  poruszyć, bo to dotyczy dzieci— 
przyszłych obywateli k ra ju  i naszych następców.

I c w f  te a tr .
W najnowszym numerze Czasu  znajdujemy felji-  

tou p. K. Skrzyńskiego o ruchu umysłowym w e Lwo­
wie. Między iunemi podaje autor następujące infor- 
macye o zamiarach nowego\ dyrektora  teatru p. Pawli­
kowskiego.

P. Pawlikowski obejmie rządy dopiero w  nowym 
g m achu ;  za dni kilka podpisze umowę, i użyje kilku 
tych wolnych miesięcy do obmyślenia planu kampanii 
teatralnej i zorganizowania tov 'arzystw a operowego i 
dramatycznego. Dużo już mówiono i pisano o proje­
ktach nowego kierownika. Program  jego streszcza się 
w kilku słowach: mieć d o b r y  te a tr  i postawić go na 
wysokości nowożytnej mstytucyi artystycznej,  literackiej 
i narodowej.

Zorganizowanie opery stanowi szkopół nie mały. 
Dyrekcya pobiera od k ra ju  subweneye z obowiązkiem 
dania 30 przedstawień operowych polskich. Istnieje tu 
pew na uiekonsekweucya. Łatwo by było dać 30 przed­
stawień włoskich, surowadzając na ten czas gotową 
już trupę włoskich śpiewaków, ale ja k  tu zorganizo-, 
wać na  dwa miesiące polską operę, odpowiadającą 
w istocie aitystyeznym  w ym ogom ? Gdzie znaleźć na 
krotni stosunkowo przeciąg czasu polskich artystów, 
których je s t  tak  szczupła garstka . Położenie to prawie 
bez wyjścia —  to też p. Pawlikowski zamierza stwo­
rzyć sta lą  operę przynajmniej n a  6 miesięcy. W tym 
celu poczynił już stosowne kroki. W pierwszym rzędzie 
należy wzmocnić chóry i zreformować orkiestrę  in  ca- 
p ite  et in  membris.

Mając odpowiedniego dyrektora orkiestry, dobrą 
orkiestrę i dobre chóry, łatwiej prawie już wtedy o 
solistów. Nie możemy żądać gwiazd, ale poprawnych 
śpiewaków, a od czasu do czasu występów gościnnych 
pierwszorzędnych wielkości, choćby takowe wyjątkowo 
miały śpiewać w  obcym języku.

Co do a ram atu  zaznacza p Skrzyński, że już 
teraz projektowane przez p. Pawlikowskiego plany po­
zw alają się spodziewać świetnego rozwoju d ram atu  i 
komedyi tak  poa względem składu personalu, j a k  i ro- 
pertoaru. Pierwsza przedstawienie składać się będzie 
z kantaty kompozycyi zapewne Galla, prologu, nap isa­
nego przez jednego z naszych wybitnych poetów, no­
wej opery Żeleńskiego p. u. J a n e k 4 ' i może sztuki 
Sienkiewicza. Pod względem personalu m a  p. P a w li ­
kowski zupełnie wolne ręce i nie je s t  bynajmniej sk rę ­
powany zaduemi poprzedniemi umowami lub postano­
wieniami statutowemi funduszu em ery ta lnego ; posiada 
on absolutnie carte blanche.

Zamierza on też szeroko korzystać z tej wolno­
ści i za trzymując prawdziwe lub młode obiecujące siły 
teatru  skarbkowskiego, uzupełnić towarzystwo a r ty s ta ­
mi i a r tystkam i z Krakowa, Poznania i W arszawy. 
Obecnie usilnie s ta ra  się o bohatera, pierwszego ko­
chanka, bohaterkę i naiwną. Byłoby niedyskrecyą wy­
mieniać przedwcześnie nazw iska kandydatów, ale prze­
cie można wspomnieć o istniejącej nadziei pozyskania 
pani Siemaszkowej.

Łatwiejszą rzeczą będzie ułożenie repertoaru. 
P. Pawlikowski pod tym względem nie zamierza hoł­
dować jednem u tylko wyłącznie kierunkowi, a  zacho­
w ując zawsze estetyczne wymogi, rachować się będzie 
do pewnego stopnia i pewnych granic z gustami pu 
bliczności. Edukacya może się tylko odbywać powoli, 
stopniowo. Nowe sztuki zna jdą się podostatkiem. Mło­
dzi autorowie obdarzają p. Pawlikowskiego zupełneni 
zaufaniem, znając jego ar tystyczną duszę.

W pierwszym miesiącu po otwarciu pójdzie „Kolo 
zaczarow ane", dotąd we Lwowie nie grane .  P . W y­
spiański skończył d ram at p. t. „Sędziowie", do której 
w ątku  dostarczyła mu tragiczna zbruduia, dokonana 
we wschodniej Galicyi; oprócz tego rozpoczął cały 
cykl d ram atów , obejmujących historyozofią wypadków 
powstania r. 1831. „W arszaw ianka" i „Lelewre l“ już  by­
ły grane. P ierw szą z tych sztuk będzie d ram at , f f ,  
książę Konstan ty",  przedstawiający przebieg 29. listo­
pada. Następne nazywać się b ę d ą :  „Chlopicki", „ S k rz y ­
necki" , a ostatni, zam ykający  szereg :  „Adam Czarto­
rysk i" .  Naturalnie kilka lat minie, zanim u ta len ­
towany autor zdoła przeprowadzić swój śmiały po­
m ysł ;  w każdym razie co to za żniwo obfite dla dyre­
ktora t e a t r u !

P  J a u  Kasprowicz pisze także dwie sztuki* je-  
duą ludową, legendową, u rugą współczesną, psycholo­
giczną. Ubydwie przeznaczone (lo tea tru  lwowskiego.

I repertua r  zagraniczny będzie oczy wiście uwzgle 
dnionouy w znacznej m ie rze ;  oprócz wielkich dzieł 
klasycznych, współczesne nazwiska Ibsena (Borkman), 
Hauptm ana, Giacosy ( Conie le foglie), Bracci, dłAnuu- 
z ia ,  P in e r a ,  C u re 'a ,  B risux  i wielu innych Bą na 
spisie.
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Na zakończenie wreszcie uspokaja p. Skrzyński 
wielbicieli poduasanej urazy. P. Pawlikowski uie jes t 
do tego stopnia ascetą, aby mini znieść dział operetki,  
posiadający zresztą tyle śliczuvdi utwór w, pragnie ją  
tylko uszlachetnić, pozbawić trywialnego tonu spro­
wadzić, j a k  przystoi, na  drugi plan.
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Kronika miejscowa.
L w ó w ,  16 maja.

J u tro :
— 17 maja Czwartek, Paschalisa w. — Pelahń mucz.
— Wschód stońc:* o godzinie 4 mimit 26, zachód o godz. 7

miunt 20.
— O godzinie' w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Boccaccio*.
3E B obrzyń^ki nie zna ustaw szkolnych tak, 

jakby powinien znać, będąc szefem szkól galicyjskich. 
Wykazało mu to w obszernym, świetnie napisanym i 
motywowanym artykule czasopismo Teka, a za punkt 
wyjścia posłużyła znana z rozpraw ostatniego Sejmu 
spraw a Tow. „Szkoły ludowej“ . Ja k  sobie czytelnicy 
przypomną, r  a d y  k a l  n y  , poseł ruski p. Okuniewski 
wniósł inierpelacyę do p, Bebrzyńskiego, czy wiadomo 
mu, że delegaci wspomiauego Towarzystwa byli obecni 
w kilku wsiach powiatu lwowskiego na rocznych egza- 
miuaeh i rozdali dzieciom księżeczki, trak tu jące  o hi- 
storyi polskiej — co radykalnemu posłowi Okuniew­
skiemu podobało się nazwać „propagandą szowini­
styczną*.

P iękne dusze znalazły się.
W iceprezydent Bobrzyński w odpowiedzi stylizo­

wanej w sposób rozmyślnie lekceważący Tow. „Szkoły 
ludowej* zapewnił p. Okuniewskiego, że podobne „lu- 
stracye*" nigdy się już nie powtórzą, i że on, Bobrzyń- 
ski, „wystąpił już bardzo ostro przeciw nauczjcielom, 
którzy p o d o b n y c h  o p i e k u n ó w  wpuścili do 
szkoiy“ . Odpowiedź tę rozbiera właśnie autor artykułu 
w Tece i wykazuje p. Bobrzy ńskiemu, że z a d  e n  u n- 
c y o w a n e  przez p. Okuuiewskiego „lustracye* odbyły 
się zupełnie prawnie, bo za zezwoleniem przewodni­
czącego Rady szkolnej miejscowej i że p. Bobrzy ński 
nie może bez naruszenia ustawy zabronić przewodni­
czącym tych rad, aby pozwalali osobom prywatnym 
zwiedzać szkoły ludowe podczas egzaminów.

Załatwiwszy się ze stroną praw ną tej kwestyi,  
Teka oświetla z kolei p. Bobrzyńskiego, jako  Polaka, 
i stwierdza, że sprzeniewierzył się on godności naro­
dowej, trak tu jąc  życzliwie in te rpe iacyę , która przy ca­
łej swojej bezzasadności nazywa jeszcze naukę liisto- 
ryi polskiej „propagandą szowinizm u-4.

T aka  je s t  treść artykułu.
My pozwolimy sooie jeszcze uzupełnić go uwagą, 

że p. Kobrzyński minął się w  ogóle z powolauicin, 
poświęcając się szkolnictwu. Człowiek, który z lekce­
ważeniem i widoczną niechęcią, t rak tu je  instytucyę, 
m ającą n a  celu szerzenie oświaty, a u trzym ywaną ser- 
deczuemi ofiarami całego narodu, dorósł do tego, aby 
być d y u r n i s t ą ,  choćby z tytułem wiceprezydenta, 
ale uie dorósł do roli kierb,wnika wielkiego aparatu  kul- 
turaluego.

Mundur wyczerpuje, niestety, całą treść duchową 
p. Michał* Bobrzyńskiego.

P r o f .  K a r i e j e w ,  znany historyk rosyjski, bawi 
we Lwowie. Wczoraj zwiedził Zakład Ossolińskich.

J&a&a miejaKa obradować uędzie jutro. Na 
porządku dziennym : Oddanie w przedsiębiorstwo w e­
wnętrznego urządzenia rzeźni m. Ustanowienie na 
dziesięciolecie 1 9 0 0 — 1910 m aksym aluej liczby szyn­
ków (ciąg dalszy). Dostawa m unaurów  dla sluŻDy miej­
skiej.  Sprawa wyasygnowania kwoty skradzionej w VII. 
.departamencie. Wysianie rękodzielników na wystawę 
.do Paryża. Zamknięcie rachuukowe funduszu gminy 
za r. 1898.

Z T ow arzystw a dziennikarzy polskich.
Delegatami Towarzystwa na międzynarodowym kongre- 
,sie prasy  w Paryżu  zamianowani zostali przez wydział 
,pp. Adolf Iulendcr, Stanisław Kossowski, Kazimierz 
^Skrzyński i L iberat Zajączkowski.

P .  Stefan  Sękow ski, świeżo wybrany zastę­
pca członka Wydziału krajowego, objął urzędowanie 
w departam encie sanitarnym w zastępstwie członka 
S tanis ława Dąmbskiego, który wyjechał za 6 tygodnio­
wym urlopem.

Grono osób, bywających często w teatrze, prosi 
;iias o umieszczenie nas tępującej notatki Je d n a  z młod­
szych artystek  operetkowych, uie ufając widoozuie swe­
mu talentowi, skupuje na  każdy swój występ po kilka­
dziesiąt biletów na galeryi i trzeciem piętrze i rozdaje 
je  niedorostkom. Ci zaś odwdzięczając się za to, w zbyt 
hałaśliwy sposób zadowolenie swe okazują, tak, że parte r  
n iem a zmuszony je s t  sykaniem do spokoju ich wzywać. 
Pow sta ją  więc krzyki, piski, a publiczność, która przy­
chodzi do teatru, by sztukę do końca wysłuchać, musi 
się tęj przyjemności wyrzec. Wątpimy, czy artystce 
oklaski są  przyjemne, skoro wie, że pochodzą od „klaki* 
wyuajętej.

T rzech radnych rezygnu je z mandatów na 
ju trzejszem  t a j  n e m  posiedzeniu Rady miejskiej.

O m yłka druku. We wczorajszym artykule 
„ K o * c e n t r a c y a *  zaszedł przykry błąd aruku, który 
w umysły ludzi głębiej się zastanawiających nad tein, 
co czytają, mógłby rzucić ziarno, przyczyniające się ra ­
czej do „różniczkowania* niż do „koncentracyi*, która 
była celem artykułu. Mówiąc o różnicach w obozie de­
mokratycznym, p isa liśm y: „Jeżeli jednem u zdaje się, że 
można coś osiągnąć już d z i ś ,  a drugiemu, że za 10 
lat* —  itd. Wskutek błędu druku wyszło zamiast 10 
okrągłe 100 lat —  co oczywiście rzecz bardzo s ta ­

nowczo zmienia. Bo truduo o zbliżenie, gdzie takie są 
różnice. A zbliżenie było celem artykułu.

Dr. Edward M a ry n o w sk i , były dyrektor  
upadłego Banku kredytowego, podał się do dymisyi, 
która została przyjętą. Zamierza się oddać zupeluie 
kierownictwu spraw  m iyna „Marya Heleua.“ .

O W rtC y e ,  urządzane artystom w teatrze, powta­
rzają się coraz częściej. J e s t  to chylm najwym owniej­
szym dowodem sympatyi,  ja k a  łączy publiczność z „rze- 
cząpospolitą*. Nie m a  wieczoru prawie, w którymoy 
nie uszczęśliwiła publiczność jakiegoś w ybrańca kw ia­
tami. Wczoraj np. urządzono wspaniałą  owacyę i ofia­
rowano kosz kwiatów sympatycznej artystce, p. Mi- 
łowskiej.

D zisiejszy  „"W lek  XX.* przynosi rycinę 
z wystawy powszechnej w Paryżu, p rzedstawiającą 
wioskę japońską.

Stan  pow ietrza. W poluduie wskazywał te r ­
mom etr  -f- 15° R. Pogoda.

Kronika krajowa.
Galicy** dla m urzynów . Jeszcze ciągle nie 

możemy się wyleczyć z filantropii na  rzecz naszych 
bliźnich kolorowych. Oto donoszą nam  z Bóbrki, że 19 
m aja  m a  się tam  odbyć tea tr  amatorski na  dochód 
„Czerwonego krzyża* i na  w y k u p n o  d z i e c i  
m u r z y ń s k i c h  z n i e w o l i .  S towarzyszenie „Czer­
wonego krzyża*, ja k  w iadom o, rozporządza i tak 
milionami dzięki swoim możnym protektorom, co zaś 
do biednych dzięki, to korespondent nasz zwraca uw a­
gę, że Bobrka m a ich tak dużo, że me trzeba jechać 
do Afryki. Miejscowe „Towarzystwo przyjaciół dzieci* 
je s t  bezsilne właśnie dla braku poparcia mieszkańców 
Bóbrki, którzy wolą pomagać murzynom.

Sm utny powrót. Ze Skala tu piszą do nas :  
Około połowy lutego b. r. wyemigrowała z powiatu 
skalaekiego liczna partya  włościan do Parany, a m ię­
dzy imiemi także niejaki Marcin Mity, gospodarz z Osta- 
pia, z rodziną ,  liczącą G osób, sprzedawszy swoje 
mienie, złożone z obejścia i 3 morgów pola za 1800 
koron, tudzież Andruch Hticaluk, gospodarz ze Slaro- 
miejszczyzny, z rodziną ,  liczącą 8 dnsz, sprzedawszy 
swoją zagrodę i grunt za 3000  koron.

Dnia 14 m aja  b. r., po 3-miesięczuej podróży po 
lasach i stepach Parany , szukając za ciilebem, wrócili 
ci gospodarze, ogołoceni z wszelkiego mienia, tylko 
w odzieży, k tórą  na sobio mieli, opowiadając, że osie­
dleni w Ameryce już od dłuższego czasu włościanie 
m a ją  w prawdzie dużo gruntu, lecz je s t  on nieurodzaj­
ny i że musi się na nim pierwej sporo drzewa wy­
palać, aby go zdolnym uczynić do zrodzenia kukury­
dzy. Brak roboty daje się kolonistom bardzo odczuwać; 
za robotą muszą chodzić o kilkadziesiąt mil od swych 
siedzib

Rządca dóbr Ostapia, p. Bortnik, kupił dla gło­
dnego i wynędzniałego Marcina Miłego jadła, które on 
z ucałowaniem ręki, trzęsąc się od zimna i trwogi, 
przyjął. P. Bortnik przyrzekł tukze urządzić składkę 
dla emigranta.

Tarnopol m usi b yć m iastem , w którem 
wszystkie w ym agania  hygieny publicznej, oświaty, bez­
pieczeństwa itd. są  dawno zaspokojone zgodnie z po­
trzebami mieszkańców. Zapewne istnieje tam zuakomite 
oświetlenie ulic, porządki i czystość są wzorowe, szkoły 
piękne i obszerne, środki komunikacyjne liczno i ta ­
nie —  s ło w e m : jestto  wyjątkowe miasto. Tak wnosić 
należy z ostatniej uchwały miejskiej K asy oszczędności, 
która na  pierwszą wiadomość o xem , że Tarnopol do­
stanie biskupa, uchwaliła d a r o w a ć  mu ginach w arto­
ści 70 .000  koron, i z uchwały Rady m ie jsk ie j ,  która 
również pod wpływem tej elektryzującej wiadomości 
postanowiła odnowić ów gm ach kosztem kilku tysięcy 
złr. J a k  wiadomo, biskupstwo tarnopolskie byłoby utwo­
rzone z części arehidyecezyi lw ow sk ie j , która tern sa ­
mem ustąpiłaby mu ozęść swego majątku, przynoszą­
cego rocznie p o  n a d  s t o  t y s i ę c y  złr. czystego zy­
sku. Jeżeli więc w takich w arunkach gm ina tarnopol­
ska  uw ażała  jeszcze za  w skazane około 80.000  koron 
podarować przyszłemu biskupowi, to widocznie musi 
się tam już na  dobre przelewać od pieniędzy.

„G azety pocztow ej “ wyszedł nr. 2 i za­
w ie ra :  Chleb żebrhezy ; W sprawie liczenia jednostek ;  
Coś uib.y s t re jk :  In s ty tu c ja  dla zysku (11 .)^Nowy dzi­
woląg pocztowy; Na trudną d ro g ę ;  Jeszcze słówko 
o orgauizncyi ; Wiadomości potoczne.

Zjazd po 25  la tach  kolegów, który w r. 1875 
zdali m aturę  w gimnazyum św. Anny w Krakowie, od­
będzie się dnia 7 czerwca b, r. w Krakowie. Koledzy, 
którzy nie otrzyumli imiennego zaproszenia, zechcą 
adresy swe nadesłać ja k  najrychlej do dra  Buzdygana 
(Kraków, ul. Bracka 8).

Przem yśl, 15 maja. Michalina Szeparowiezowa, 
pozostająca w tutejszym areszcie śledczym pod zarzu­
tem zbrodui oszustwa, została powołaną jako świadek 
do lozpruwy przed lwowskim trybuunlem przysięgłych 
w dmu 17 b. m. o skrytobójcze moulerstwo przez otrucie. 
Po otrzymaniu wezwania dostała Szeparawiczowa na­
giego wybuchu krwi, uie może być zatem Odstawioną 
do Lwowa.

N ow y Sącz, 15 maja. S taraniem stowarzysze­
nia urzęduików kolei wygłosi 19 i 26 b. m. w sali 
„Sokola* pi Stanisław Rzepiński, dyrektor  g im nazjum , 
dwa odczyty p. t . : „Wezuwiusz i Pompei*, oba na cel 
dobroczynny.

G a D r y e l s k i  ( S f o r z y s z t o ż o r y ,  K r a k ó w )  
sprzedaje nowe fortepiany od zir. 3 9 9 .  nowe pianina 
o ! zir. 2 0 9 . nowe harmonie od zir. 61).

Z ziem polskich.
W ystaw a  pow szechna w  W arszaw ie.

Gazeta Polska  poruszyła projekt urządzenia w  War­
szawie wystawy ogólnej, obejmującej nietylko przemysł 
i roluictwo, lecz wszystkie działy pracy, razem  wzięta. 
Aby oceuić widoki powodzenia tego projektu, redakeya 
zwróciła się do wybitnych osób z różnych sfer o za- 
siąguięcie ich opiuii i w  ostatnim num erze pomieszcza 
odpowiedzi pp. M. B erso lua ,  Ryszarda Filipkowskiego, 
K. Henneberga, Rom ana Jankowskiego, lir. Leopolda 
Krouenberga, Wl. Kiślańskiego, St. Kłobukowskiego, 
prof. Karłowicza, T. Kowalskiego, St. A Kempuera, Kon­
rada, Marconiego, Młynarskiego, Kaz. Natansona, dra 
Józefa Poiaka, Macieja ks. Radziwiłła, A. Sygietyń- 
skiego, J .  Wieniawskiego, Józefa  W egnera, panny We- 
ryho i T. W ernera. Osoby te  wypowiedziały o tym 
projekcie różne sądy, lecz na  ogói wyraziły się o niin 
życzliwie, uważając myśl wystawy za trafną i szczę­
śliwa. Jako  o szkopułach, mówiono o obeeuem przesi­
leniu, o większych wydatkach, które św iat handlowy 
poświęcił na  różne cele publiczne, oraz o trudności 
odnalezienia gotowego p lacu ; za  urzeczywdstnieuiem 
projektu przytoczono zarazem wiele przekonywających 
argumentów. Słowem, rezultat wywiadów był dla piani; 
w ystawy dodatni.

N a W ołyniu  zaznacza się od jakiegoś cz .su 
lekki zwrot ku tolerancyi religijnej, władze naczelue 
zryw ają  do pewnego stopuia z polityką szykan i można 
zapisać kilka faktów, świadczących o sprawiedliwszem 
ich zapatrywaniu  n a  potrzeby religijne katolików.

Pod tyra względem godue uwagi je s t  odnowienie 
w Żytomierzu kaplicy św. Mikołaja, która od stu hit 
do dziś sta ła  zamknięta. Właśnie w  zeszłym roku, 
skutkiem usilnych s ta rań  miejscowego biskupa, Kłopo­
towskiego, rząd zezwolił tę  k ap l icę , niegdyś wspólną 
z unitami, znacznie powiększyć, odnowić i odrestauro­
w ać ,  poczem proboszcz miejscowy, kanonik Rusiecki, 
energicznie wziął się do dzieła, poparty składkami i 
ofiarami, tak, ze 22 m a ja  b. r  ma s''ę już odbyć i 
uroczysta jej k onsek rac ja .

Co do tradycyj tej kaplicy, tyle wiadomo, że 
w XVIII. wieku katolicy i unici na końcu te raźn ie j­
szej ulicy Trypolskiej,  znajdującej się obecnie już p ra ­
wie w środku miasta , mieli swój wspólny cmentarz 
z ową kaplicą ,  ua  którym, pod koniec zeszłego s tu le­
cia, zaprzestane grzebać umariych —  i kaplicę z tego 
właśnie powodu zamknięto. Krzyże i płyty kamienne, 
w skazujące ślady grobów, pozostały tu do d z i ś ; snui 
ów plac cm entarny zaniedbany, nieogrodzony, ze wzgó­
rza wysokości kilkudziesięciu stóp po nad wstęgą rzeki 
Kamionki, świecił pustką  sto lat,  gdy tym czasem  m ia­
sto się rozrosło i zabudowało porządnie...  aż oto naraz, 
j a k  feniks z popiołów, zm artwychwstał Katolicki ko­
ściółek.

Z wiosną tego roku rozpoczęły się też roboty 
około rozszerzenia obu żytomierskich świątyń katoli­
ckich: kated ry  i kościoła seminaryjskiego, łącznio z sa­
mem semiuaryum, gdzie m a  być zwiększona liczba kle­
ryków, na  co również uzyskano zezwolenie rządu.

Zaciski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  h r . S k a ro k a :
We środę 16 bm. po raz pierwszy: „Sądy Boże", szti k i 

w 4 aktach Wilhelma Feldmana.
tVe czwaitek 17 bm. „Boccaccio*, opera komiczna w Cl 

aktach Suppego. Pożegnalny występ Ireny Bonussówny.
W piątek 18 bm.: „Sądy Boże*, sztuka w 4 aktach Wil­

helma Feldmana.
Wsobotę 19 bm. popołudniu, „Kor.trolor wagonów sypial­

nych*, krotochwila w 3 aktach Bissona.
W sobotę wieczorem: „Nitouche*, operetka w 4 aktach 

Hervego.
W niedzielę 20 b. m. popołudniu: „Ciotka Karola*, kfo- 

tochwila w 4 aktach T. Brandona.
P ł a n j t  l i t e r a c k i e  S i e n k i e w i c z a .  Z feljetouu 

p. Kazimierza Skrzyńskiego w Geasie dowiadujemy 
s i ę , że Sienkiewicz m a na myśli nową powieść z cza­
sów zaraz poneronowskieh, lub powieść, której giówuą 
postacią byłby Juliusz Apostata. Prócz większego utwo­
ru sceniczuego, który projektuje, pomału powstaje 
w jego głowie romans współczesny. Bohaterką będzie 
kobieta w rodzaju Uebermenscha Nietzschego, posta­
wiona wśród warunków życia nadzwyczaj d ram aty­
cznych i sytuacyj bardzo skomplikowanych. Ma to hyc 
„studyum nowożytnej kobiety*. Prawdopudobuy tytuł 
powieści opiewa: „Róża mistyczna*.

„ P r z e g l ą d u  f i l o z o f i c z n e g o *  wyszedł zeszyt 
drugi za rok bieżący i przynosi treść nader  bogatą i 
urozmaiconą. Dr. Z. B a l i c k i  rozpatruje „Hedomzm. 
jako punkt wyjścia etyki* i dochodzi do wniosku, że 
szczęście je s t  uczuciowem odbiciem zdrowia duszy i 
tnocy charakteru , to zaś zależy od zadowoleń i cierpień 
zbiorowych — od szczęśliwości społecznej. Dalej dr. 
W. R u  b e z y  ń s k i  kontynuuje „Studya neoplat ' .ńskio“, 
dr. W. M. Kozłowski daje dokładny życiorys i prze­
gląd prac zmarłego niedawno we Lwowid pisarza filo­
zoficznego Wlad. Kozłowskiego; dowiadujemy się z nie­
go, że is tmeje zam iar  wydania pism śp. Kozłowskiego, 
brak jednak  dotąd rękopisu jeduoj z poważniejszy cii 
prac, mianowicie Psychologii,  k tórą miał wykończoną, 
Jeżeli ktoś z czytających te wiersze m a wiadomość, 
u kogo rękopis ów się znajduje, raczy donieść o tem 
redakcyi Przegląda filozoficznego.

Za szczęśliwą uważamy ideę redakcyi zaznajo­
mienia czytelników z glównemi systematam i filozofi. 
współczesnej ; wobec braku u nas prac oryginalnych 

, na tem polu, okazują się potrzebuemi tlómaczenia. 
Z tej dziedziny mamy już w tym zeszycie rzecz prof. 
E rdm anua :  „Naturalne pojęcie św iata według Aveua- 
riusa*.
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Na szersze kola publiczności je s t  obliczony ar­
tykuł Kaz. K rauza  o tz. „Kryzysie m arksizm u '1, ułożo­
ny na podstawie wykładów au tora  w paryskiem kole­
gium wolnem dla nauk społecznych. Kw estya  to wyso­
ce żywotna, dotykająca najpoważniejszych zagadnień 
teoretycznych ekonomii i historyozofii, oraz praktycznej 
polityki socyalue j , u nas poświęca jej właśnie obszer­
ne studyum p. dr. Z. Daszyńska. P. Krauz druk 
rozprawy zaledwie rozpoczął, s w o j e g o  słowa jeszcze 
nie wypowiedział, p rzyrzeka jednak  być wszechstron­
nym i sumiennym, sądząc bodaj po bardzo bogatym —  
prawdziwie międzynarodowym —  zbiorze muteryałów.

Szereg autoreferatówą spiaw ozdah  i przeglądów 
czasopism, oraz notatek kończy zeszyt naszego jedy ­
nego, pod każdym względem dodatnio rozwijającego 
się pisma filozoficznego. (w.)

' „ W i o c h y N o w y  zeszyt wspaniałego tego w y­
dawnictwa obejmuje widoki Padw y, Werony Vi- 
ceuzy.

Z obcych stror\.
K ancelaryjn i urzędnicy sadow i. W ubie­

głym tygodniu zjawiła się w parlamencie wiedeńskim 
deputacya centralnego Związku sądowych urzędników 
kancelaryjnych i prowadzących księgi gruntowe i przed 
stawiona przez posłów Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i 
br. d 'E lverta  ministrom sprawiedliwości i skarbu, w rę­
czyła im obszernie m otywow aną petycyę w przedmio­
cie polepszenia stosunków awansu, zmniejszenia czasu 
pracy urzędowej, zaprowadzenia zupełnego spoczynku 
niedzielnego, tuazież uregulowania urlopów. W skład 
deputaeyi wchodziło trzech Czechów (Frdhłich i Nou- 
wirtl z Wiednia, Kolinsky z Pragi),  dwóch Polaków 
(pp. Wiktor Kielar i Stanisław Skąpski, obaj z K ra ­
kowa), Slowieniec Beruadzik z Celowca i Niemiec 
F ra n k e  z Wiednia. Obaj ministrowie przyjęli deputacyę 
bardzo życzliwie, a  wysłuchawszy powyższych żądań, 
uznali je  za usprawiedliwione, słuszne i skromne i 
przyrzekli uczynić im zadość w możliwie niedługim 
czasie. Równie przychylną odpowiedź usłyszeli człon­
kowie deputaeyi nazajutrz od szefów sekcyi i referen­
tów mimsteryalnych, któ iym  się przedstawili,  a  nie­
mniej skutecznego poparcia zobowiązali się udzielić ich 
żądaniom przywódcy wszystkich bez wyjątku klubów 
Izby posłów. J e s t  więc nadzieja, że dążenia tej licznej 
falangi manipulacyjnych urzędników sądowych, mające 
na celu popiawę ich bytu materyaluego, uwieńczone 
zostaną skutkiem pomyślnym.

R o z m a i t o ś c i .
C iekaw e liczby. z  ogólnej ludności świata

500 .000 .000  posiada odzież zupe łną ,  a  250 ,000 .000  
chodzi zupełnie nago. Pod względem zamieszkania :
500 .000 .000  przebywa w dom ach , 700 ,000 .000  m ie­
szka w szałasach i ja sk in iach ,  a  250 ,000 .000  sypia 
pod golem niebem.

W zrost człow ieka. Przekonano się, że czło­
wiek najprędzej rośnie w pierwszym roku życia. P rzy ­
bywa mu przez ten czas 16 centymetrów. Od jednego 
do 3 lat wzrost jest powolniejszy a w piątym roku 
życia dziecko dosięga połowę wysokości, j a k ą  będzie 
miało po dorośuięciu. Od piątego roku człowiek wciąż 
rośnie aż do 16, a  w zwykłych warunkach przybywa 
mu średnio co roku 5 centymetrów. Od 16 roku wzrost 
staje się powolnie jszym ; przez nas tępne dwa łata p rzy­
byw a człowiekowi rocznie po 12 milimetrów najwyżej. 
Od 18 — 20 roku życia przybywa mu rzadko więcej 
nad 14 milimetrów. Gdy dosięguie la t  26-ciu zwykle 
już róść przestaje.

W i e c z y s t y  o g i e ń  płonie dotychczas od 1.200 
la t w  świątyni U dw ada w  Indyach, Ogień teu podsy­
cany bywa pięć razy na dobę santalowem drzewem i 
różnemi pachnącemu gałązkami. Przynieśli go tu Gwe- 
browie, czyli czciciele ognia, z Persyi.  k ie d y  niekiedy 
przybywają oni z równych stron ludyj, aby się zniczowi 
pokłonić.

Los kob iet indyjskich. Nieszczęśliwe poło­
żenie kobiet indyjskich wzruszająco opisuje autor a n ­
gielski Kipling w książce s w e j : „Kobieta indy jska11. 
Gdy dziewczę dojdzie zaledwie do 5 lat. życia, już ro­
dzice s ta ra ją  się wydać je  za mąż. Przeważnie już 
w  wieku 7 —  8 la t życia dziewczę indyjskie odchodzi 
za mężem często w dalekie nieznane strony, żegnając 
na zawsze rodzinę. Słyszałem raz w  domu indyjskim 
rozpaczliwe krzyki takiego nieszczęśliwego dziecka, i 
głosu tego nie zapomaę do śmierci. W domu m ęża zo­
na znajduje bardzo podrzędne i politowania godne s ta ­
nowisko. Za towarsyszki ma jedynie niewolnico: Wstaje 
z szacunkiem, gdy mąż wchodzi do pokoju, odpowiada 
tylko na  zapy tan ia ,  nie śmie zasiąść do stołu razem 
z mężem, lecz je  później i tylko to, co mąż je, zosta­
wi na misce Gorszy jeszcze los kobiety, która owdo­
wieje, co spotyka j ą  często mięczy 10 —  12 rokiem 
życia. Za przyczynę śmierci męża powszechnie uw a­
ża ją  winę żony, podejrzywając j ą  albo o n iewiarę m ał­
żeńską, aloo też o pozbawienie m ęża życia. Wtedy 
już wszystko dla nieszczęśliwej istoty skończone Od­
bierają jej cenniejsza rzeczy, będące jej własnością, 
obcinają je j  wiosy, za pokarm dustaje tylko owoce i 
korzunki. Najczęściej rodzina m ęża daje do ^rozmienia 
wdowie, że powinna pozwolić spalić się żywcem na 
grobie m ęża i tym sposobem przebłagać zagniewane 
bóstwo. Często nieszczęśliwa kobieta giuie w ton spo­
sób dobrowolnie, nie m ając innego punktu  wyjścia. 
Władze angielskie s ta ra ją  się usilnie wykurzeuić po­
woli barbarzyński zwyczaj palenia wdów.

K ucharze francuscy generała  Bułlera mi- 
mowoli przysłużyli się Boerom. W lutym wszelkie ko-
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munikacye ustały pomiędz^ oblężonym Ladysm ithem a 
główną kw ate rą  sir Redversa Bullera...  z braku gołębi 
pocztowych. Zarządzono śledztwo i wykryto, że dwaj 
kucharze Francuzi, przywiezieni z Londynu przez g e­
nera ła  (który je s t  wielkim smakoszem), zabili owe go­
łębie i podali je  na  stół upieczone i obłożone pięknym 
garniturem. Podobno Bnller uśmiał się serdecznie z tej 
przygody. Wiadomo, ze lubi żarty. Świadczą o tern 
jego zwycięskie biuletyny...  o porażkach.

K atolick a  g a ze ta  w  Chinach. Misy oparz 
Heinuiughous, pochodzący z domu misyonarskiego 
Stel, w Holimdyi, założył V  południowym Sliantougu 
katolickie pismo p. t.: N ow iny  Tsingtańskie. Dziennik 
wychodzi w języku ch ińsk im : odbijany bywa tylko po 
jednej stronie, gdyż odbijanie na  cieniutkim, cliiń 
skim papierze po obu stronach dzienuika jest, niemo­
żliwe.

Z  s a l i .  §.
Lwów, 16 inaja.

(Sprawa hr. Castiglione.)
Dr. D w e r n i c k i  rozpoczął od charakterystyki 

tła rozprawy. Przedstawił, że klientka jego, Zału­
ska, dostała się między arystokratyczne towarzystwo, 
jako narzędzie intryg hr. Oastiglinnowej. Gdyby 
oskarżenie mogło brzmieć nie wedle szablonu ustawy, 
lecz stosownie do logiki faktów, winnaby być Ca- 
stiglionowa oskarżoną w pierwszym rzędzie o oszu­
stwo na szkodę Żal liski oj, o wprowadzenie jej w błąd. 
wyłudzenie i wymuszenie fałszywego zeznania. Jest 
to ofiara oszustwa, a nie oszustka.

Tu wykazywał mówca na podstawie zeznań 
świadków wszystkie te sposoby i kruczki, którymi 
Castiglionowa Załuską opętała, dowodząc, iż ma się 
do czynienia z klasycznym wypadkiem tego nieod­
pornego przymusu, który wedle ustawy zapewnia 
bezkarność.

Wśród głębokiego wzruszenia audytoryum, go­
rąco apelował obrońca do poczucia sprawiedliwości 
sędziów, by nie daii się uwieść formalisiyce i wy­
dali werdykt sprawiedliwy — uwalniający.

Odezwały się w sali oklaski.
Dziś rano przemawiał obrońca Castiglionowej, 

dr. D a i s en b erg , starając się wykazać, że książę 
Sanguszko rzeczywiście pożyczył u Castiglionowej 
pieniądze, że zeznania Załuskiej, w sądzie cywilnym 
złożone, były prawdziwe, że Załuska dopiero w są­
dzie karnym kłamie i przypisuje to machinacyom 
Potockich,, Mówił przeszło godzinę.

Dalszy ciąg rozprawy popołudniu o godzinie 
3-dej. Wyrok zapadnie wieczorem.

„ S i i w w a a

Juoilfcusz un iw ersytetu  jag ie lloń sk iego .
K raków, 16 maja. Wiec akademicki, który 

się wczoraj odbył, wybrał na mówcę młodzieży aka­
demickiej podczas jubileuszu uniwersytetu, prezesa 
Czytelni, Barbaekiego.

Przeciw temu wyborowi pewna część młodzieży 
wnosi protest.

Wybór mówcy, który ma wygłosić mowę po 
łacinie, ^polecono komitetowi.

Praga, 16 maja. Na jubileusz uniwersytetu 
jagiellońskiego wyśle uniwersytet czeski w Pradze 
delegata dra Karola Holzingera.

S a n o k , 16 maja.  G im n a z ju m  w Sanoku  wy- 
sz le  n a  jub i leusz  wszechnicy  Krakowskiej dyr. W ło­
dz im ie rza  Bańkow skiego .

Złoczów, 16 maja. Gimnazyum w Złoczowie 
wyszło na iubileusz uniwersytetu krakowskiego de­
legata profesora Gaweiulę.

Z To w. w ząj. ubezpieczeń.
Kraków, 16 maja. Komisya rachunkowa Ra­

dy nadzorczej Tow. wzajemnych ubezpieczeń, roz­
pocznie swe prace dnia 18 b. m. w Krakowie. Dnia 
22 do 25 b. m. odbędą się posiedzenia pełnej rady. 
Dnia 28 b. m. odbędzie się ogólne zgromauzeme 
członków Towarzystwa o godz. 4 po południu.

Wczoraj otwarto sekeye Tow. w Stanisławowie 
i Tarnopolu.

S ekcya  w R zeszow ie  o tw a r tą  zos tan ie  w ciągu
lipca.

T ow arzystw o tatrzańskie.
Kraków, 16 moja. W c z o ra j  odbyło się  tu  

posiedzenie nowego wydziału to w a rz y s tw a  t a t r z a ń ­
skiego pod przodw odnic tw em  p ie rw szego  w icep rezesa  
p. P on is ły .

Na posiedzeniu uchwalono zaprowadzić nowe 
odznaki i książki dła przewodników tatrzańskich. 
Zawiadowcą biuia Towarzystwa w Zakopanem na 
czas od 1-go czeiwca do 1-go października zamia­
nowano p. Czaplickiego. Skarbnikiem dra Wierz­
bickiego.

Uchwalono d a le j  w ymycie i uporządkow an ie  
sch ron isk  i a l ta n  w T a t ra c h ,  w ys łać  pismo do dyrukcyi 
ko le i  pańs tw ow ych  w K rakow ie  z p ro śb ą  o n iek tó re  
udogodnien ia  d la  ja d ą c y c h  do Z ak o p a n eg o .

S ytu acya .
W iedeń, 16 maja. Jak można wnosić z dzi­

siejszego stanu rzeczy, nie ma nadziei, aby Czesi

ST

zaprzestali oLstrukcyi celem dopuszczenia do obrad 
nad zmianą noweli przemysłowej. Z powodu tego 
przyjdzie jutro — jak się zdaje — do bardzo ży­
wych scen między wiedeńskimi antisemitami, któiym 
na tej uchwale bardzo zależy, a Czechami. ,

„L*x H einstd.
Eernn, 16 maja. Socyaliści przygotowują ob- 

strukcyę podczas jutrzejszych obrad nad lex Heinze. 
Dowodem tego jest ogromna ilość wniosków, przed­
łożonych już dzisiaj i zapowiedzianych na jutro. 
Drukarnia parlamentu ma ogromny trud z wydruko­
waniem takiej ogromnej ilości wniosków. Socyaliści 
mają postawić cały szereg imiennych głosowań.

Między wnioskami, które socyaliści stawiają, 
znajduje się także jedna poprawka do lex Heinźc 
a mianowicie, aby miała tylko ważność na okrętach 
wojennych.

W ojna A nglii z Transvaaiem
Londyn, 16 maja. Lord Roberts telegrafuje, 

że podfug doniesienia komendanta Baden-Poweila 
z dnia 7 bm. w Mafcking wszystko, dobrze. Febra 
coraz się zmniejsza; garnizon jest jak najlepszej 
myśli. Zapasy żywności wystarczą jeszcze do d. 10 
czerwca.

Londyn, 16 maja. Morning Post donosi 
z Kroonstadu 14 b. nu: Boerowie odbyli radę wo­
jenną w Lindley, na której postauowiii, że Harry- 
sinitli należy wiszelkiemi siłami tak długo utrzymać, 
jak długo to będzie możliwem.

Londyn, J6 maja, Generał Bullor telegrafuje, 
że wczoraj obsadził Gleucoie.

M afeking o p a d ł!
Londyn, 16 maja. Daily Mail donosi z Lau' 

renzo Marąucs: Podług doniesień z Pretoryi p u 1' 
k o w n i k B a d e n-P o w e 11 o d d a ł  M a f e k i n g  
w n i e d z i e l ę  p r z e d  p o ł u d n i e m  B o e r o m .  
Pułkownik Baerów Sneeinan donosi, że zabrał puł­
kownika Buden-Powella do niewoli z 900 ludźmi.

K ontyngent cukru.
P raga , 16 maja. Komitet rafmeryi cuKru wy- 

zmaczył 2 prc., jako kontyngent dia sprzedaży i ojo- 
datkowama na miesiąc maj. Ceny nie zostały zmie­
nione.

Spraw a sęńziszow ska.
Kraków , 16 bm. Ostateczna strata Towarzy- 

stwa wzajemnego kredytu w Sędziszowie doszła do 
kwoty 130.000 zl. — Dyrekcya zgłosiła iłoiikuiw 
do sądu. Grono osób pokrzywdzonych, między nie­
mi i te z Krakowa, wdrożyło akcyę sądową o od­
szkodowanie przeciw tym, którzy byli obowiązani 
do kontrolowania kasy, jednak obowiązków swoich 
nie spełniali.

P roces w ielick i.
Kraków , 16 maja. Zasądzeni w procesie wie­

lickiej Kasy oszczędności Koch, Wimmer, Linker, 
Kornpit i Nowacki wnieśli z a ż a l e n i e  n i e w a ­
ż n o ś c i .

Prokurator, dr. Trzaskowski, wniósł odwołanie 
od łagodnego -wymiaru kary dla Kocha, Kompita i 
Nowackiego.

W yrodny ojciec.
W iedeń, 16 maja. Profesor chemii, Habrda, 

badając popiół spalonego 5-letniego Otta, wykazał, 
iż Ott spalił całego trupa swego dziecka. Z kości 
znalezionych udało mu się złożyć prawie cały szkie­
let nieszczęśliwego dziecka.

Z nędzy.
P raga , 16 maja. Robotnik górniczy Franci­

szek Jelinek udał się przed kilkoma dniami do Skim 
wraz z czworgiem małoletnich dzieci. Tam w lasku 
chciał swe dzieci pozastrzelać. Jedna, tylko córeczka 
zdołalu uciec. Reszta dzieci jest ciężko rannycn.

Dziś rano zatrzymano Jelinka w Pradze. Do 
czynu Jeiinek się przyznaje, podaje jednak, iż uczy­
nił to z nędzy i z braku zarobku.

Stan pow ietrza.
W rocław , 16 maja. Z wszystkich części Ślą­

ska donoszą o wielkich mrozach i śniegacłi, któro 
wyrządziły ogromne szkody w polach i ogrodach.

W iedeń, 16 maja. Tutejsza stacya meteoro­
logiczna zapowiada na następne dni pochmurno i 
opady, jednakże nieco cieplej.

------------ tta am sm  i O  I t i im it i ■ ■

W arszaw a. 16 maja. Szacli perski przybę­
dzie tu 3-go czerwca.

Tarnopol, 16 maja. Z dniem dzisiejszym 
otwarto tu we własnym gmachu filię krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. W filii jb»t 
trzydziestu urzędników.

P aryż, 16 maja. Wybrani do Rady miejskiej 
naeyonaliśd, udali się do Derouleda, do San Seba­
stian w Hiszpanii.

EŁzyrn, 16 maja. Agencya Stefaniego donosi, 
że dzisiaj pojawi się dekret, odraczający parlament 
włoski.

M adryt, 16 maja. Arcyks. Ferdynand Karol 
przybył tutaj.

Petersburg, 16 maja. Car polecił akademi­
kowi Korzyńskiemu wypracować dzieło o flocie R>- 
syi. Na cel ten przeznaczył car kwotę 31.400 
rubli.
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N A D E S Ł A N E .
Tiubrylca „ N A D E S Ł A Ł E “ m e  pochodzi od redaJccyi, 

która też za  n ią  odpowiedzialności nie przy jm u je .

3 2 r .  W .  U f f a l e s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Umw. Jagieł., 

ord jc iijc , jii!f dawniej, w  sezonie letnim
w Karlsbadzie.

Alte Wiese „Drei Staffeln'*'.

L ekarz chorób kobiecych i  akuszer

D r. M e  m ir y  I i  W e f i . f i
Lwów, ul. B ernsteina 6, ordynuje 3— 5 popol.

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w  K osowie, (stacya kolei Znblotów) 199C

otwarta od 1 maja. Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno-dyetetyczne na sposób dra Lalirnanna.

Zakład dentystyczno- teoiinicziiy 3. Bergera,
przeniesiony został do pasażu H ausnmna 1. 8. Tamże w yko­
nuje się sztuczne zęby i szczęki według najnow szych syste­
mów w kauczuku i ztocio bez podniebienia tudzież 
wszelkie reparacye  w zak ies deutystyk i technicznej wcho­
dzące. P rzy  pomocy najw ytraw niejszych sił pom ocniczych 
zagranicznych, w ykonuję w szelkie roboty pod gw aranoyą 

przy nader niskich ceuacii.
Zakład pracz cały fluień otwarty.

Zakład wodoleczniczy
2 D : r a L  C ł i ^ a m c a

W  Z akopanem  stacya k#l§j,
o tw arty  ca iy  rok. — C eny p rzystępne. O świetlenie ele­

k tryczn e .

S A W A T O R . Y C 5 I
(DOM ZDRO W IA)

Dr. Eugeniusza W ajgla we Lwowie, przy ulicy 
Hausnera I. 1j , (telefon nr. 078),

p rzy jm u je  chorych  na s ta ły  pobyt, celem  leczenia w szel­
kich  chorób z w y ią ik iem  zakmźnych i  um ysłow ych . —■ 

W yb ó r le k a rzy  dowolny.
SŁig- B liższych  w y jaśn ień  udziela Zarząd. 2231

- Ą / t e l t ó Ł
Łwow , ul. Hetm ańska 1. 6.

składające się z kilku oddziałów, w k tórych w ykonuje s ię : 
plombowanie, w yjm ow anie zębów bez bolu, w staw ianie sztu­
cznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

fv a te lie r zatrudnieni są  ci sam i pracownicy, jak  po­
przednio. — ATELIER otw arto przez caiy dzień.

Dr. dentysta W ilor Jankowski.
S o r o s  t o s a

rozpuszczalne białko mięsne,
je s t w ediug zdania pierw szorzędnych leka­
rzy  „ińeaieiH preparatu  odżyw łąią- 
cegfo*‘ dla chorych i osłabionych. D ziaia 

zbaw iennio na  norw y i rozrost mięśni. 
m -  Do nabycia w7 aptekach i drogueryach.

S O M A T P S A  *  “ f e ,
„Rc5ł©rans“, znakom ity środek w zm a­
cniający. Apotheke, Wien I., Operngasse 15. 1736

Bad Nauheim.
W illa W anda, D om  polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10  kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Ycrwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauhoim, Karlsstt. 27.

F e licya  P o d o L er  
D r. M ic h a ł L a n d a  u

Lwów zaręczeni. Lwów

Dz'ał ekonomiczny.
Depesze handlowe z a. 16 b. m.

K hi*b Iwo w eki:
Za 100 rubli sr. . . plącą: 127"— żądają: 128" 12
Za 100 marek . . ,  58*50 x C8'S0
20-fraiikówka ,  950  ,  9.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 16 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*— do 8'10. Pszenica na terminu —•— 

do — •—. Żyto gotowo 6’— do 6'25. Żyto na termina 
— — d o —‘—.O wies obroczny 5*75 do 6"—. Owies na termina 
—'— do '—. Jęczmień pastewny 5*25 no 5*50. Jęczmień 
browar. (L— do 6'SO. Rzepak 11*25 do 11*50. Rzepak nowy 
11*25 do 11*00. Orocli pastewny 5*75 do 6*—. Orocii 
do gotowania 7'25 do 15*—. Wyka 7*50 do 8*-— bobik 5 60 
do 0 —. Hreczka 8*50 do 9*75. Kukurydza nowa 6*50 do 7*—. 
Kukurydza stara —'— do —'— . Chmiel za 56 kilo —’— 
d o —*—.K oniczyna czerwona —*— d o —' — Koniczyna biała 
—'— do —’— Koniczyna szwedzka —*— do — *— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus loeu za 50 itr. gotowy 17*50 do 17*75; patitas 
Tarnopol na termina 16*25 do 16*75.

Uwaga. Przy ograniczonym ruchu usposobienie niezmienne.

W ię i l e i l ,  16 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30 
przed polud. notowano: ibarki niemieckie 118*32, Kenta majowa 
9825, Węgierska renta koronowa 91*90, Akcye kredytowe 
7 2 2 —, Kredytowe węgierskie 725*—, Bank anglo-austryack 
286'—, Uuionbank 588*— , Bankverein 513*75, Luenderbank 
445*— , Kolej pań. 936 —, Lombardy 109'—, Llbeutlial 474*—, 
Towarzystwo akcyjne broni 361*— Akcye tytoniowe 293 — Alpi- 
ny 514 50, Kima M urany a 584 —, Prager Eisen 2080*—, 
Losy tureckie 11 175 na wrzes. Ruble 258*50, 20-frauków —*— 
liodcn-Credit —*—, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4°/,0 Gal. pożycz, kr. z r. 1893 -*—, 4l,/e Listy zastaw.
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *—.

Tendencya silniejsza.
u e l T l P ,  16 maja. O godzinie »2 in. 5 notowano: 

Kredyty 225*—, Disconto Commandit 185 50.
Tendencya siaba.
\ v  śctień, 16 maja. (Giełda zuozowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0*—, oszenica 

na maj czerwiec 8 10 do 8 12, pszenica na jesień 8*25 do 
8 28, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 — do 0*—, zyto na maj 
czerwiec 7*32 do 7 35, żyto na jesień 7*49 do 7 50, kukurydza 
na maj czerwiec 5 85 do 5*86, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 '— do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 5 96 do 5*98, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na wrze­
sień październik 6'03 do 6 04, ow;es na wiosnę (— ?5 maja) 
0 — do 0*—, owies na maj czerwiec 5*42 do 5*41, owies na 
jesień 5*62 do 5’03, rzepak na sierpień wrzesień 18*30 do 
13.40, oiej rzepakowy na kwiecień maj 34'5'J do 35 50, olej 
rzepakowy na wrzesień g ru d z ień  do —*—.

Tendencya silna.
Pochmurno.
B lu t t i ip c s a t ,  16 maja. pszenica na kwiecień 0"— do 

0 '—, na maj 7*75 do 7 70, na październik 7’98 do S —, żyto 
na mnj 6 85 do 6*90, na październik 7 08 do 7*09, owies 
na maj 5 02 do 5'03, na październik 5*57 do 5*58, ku­
kurydza na maj 5*48 do 5*49, na lipiec 5*83 do 5*64, rzepak 
na sierpień 13*— do 13 10

Tendendencya s!aba.
Oferty ograniczone
Chęć spokojna.
Pochmurno, łagodnie.

W iadom ości gieM ow9. 
W iedeń, 15 utaja.

Po silnej depresyi ostatniego tygodnia lozpo- 
częto obroty w lepszcm usposobieniu i po nieco 
w j/szych kursach. Zachęcająco oddziałała w pierw­
szym rzędzie przemowa cesarza przy przyjęciu delo- 
gacyj, wysoce pokojowa i zapewniająca o niewzru­
szonej przyjaźni z sąsiedniemi mocarstwami. Nastę­
pnym dodatnim motywem były bardzo korzystne 
wiadomości z terenu walki w południowej Afryce i 
bardzo silne notowania giełd zachodnich. Lepsze 
kursa, jednak przy tendencyi chwiejnej, nadesłał targ 
berliński, wskutek czego poszły tutejsze walory gór­
niczo początkowo dość silnie w górę. Akcye banko­
we poprawiły również swe kursa, głównie austrya- 
ckie i węgierskie kredyty z uwagi na zapowiedziane 
na sobotę wydanie prospektu o nowej węgierskiej 
pożyczce koronowej. Walory kolejowej skorzystały 
także z lepszego usposobienia, głównie staatsbahny ,• 
w których zaczęła się kryć kontrmiua peszteńska, 
rzekomo z powodu korzystnego zwiotu w stanie za­
siewów węgierskich. Pomyślne usposobienie i wyższe 
kuisa nie trwały jedn ik zbyt długo, g'dyż Berlin 
nie dopisał przy zamknięciu, tak ze względu na nie­
spodziewane podrożenie eskontu prywatnego, jak też 
z uwagi na ponowną wcale dotkliwą zniżkę w efe­
ktach górniczych, w których targ berliński, wbrew 
jłowszechueiM oczekiwaniu, nie może przyjść do 
równowagi.

—   V
K r a k ó w ,  15 m aja .  Targ złożowy na Kle- 

p a rM . Stlui powietrza n iekorzystny dla zasiewów, 
który od kilku dni się utrzy niuje, nie w ywiera p ra­
wie żadnego wpływu na usposobienie targowTe. Ceny 
nie podniosły się i usposobienie panuje dosyć spokoj­
ne. Na dzisiejszym ta rgu  trausakeye odbywał? się 
w ram ach  ograniczonych i tylko naj 'epsze gatunki 
pszenicy i żyta cieszyły się większym popytem.

P ła c ą :  pszenicę białą od 7*50— 8*75 kor., czer­
woną 7*00— 8*75 kor., żółtą 7*50— 8*75 kor.,  żyto 
G '75— 7'25  k., jęczm ień browarny 6*25— G*75 k., na  
k rupy  5*60— 6*—  kor., owies 5*75— G’35 kor., w szy­
stko za  50 kilogramów.

W rocław , 15 m aja .  (Złoże). Przy słabym do­
wozie usposobienie spokoju". Pszenica śląska biała m a­
rek  13*50 do 15*10, —  żółta m. 13*40 — 15. —  Żyto 
m. 13*50 do 14*90. —  Jęczm ień m. 11*G0 —  14*40 
—  Owies do 11 '90  do 13 '30. —  K ukurydza  m.

13*—  do 13*50. m. Groch Vietorya marek 17*50 do 
20*50, drobny 14 do 16 m ar.  —  W yka 12 do 13. 
Wszystkie ;eeny za ICO kilogramów.

Berlin, 14 maja. ( Wełna). Na odbywającej 
się tutaj aukeyi niemieckich welir niemytych sprzeda­
no znaczne ilości po cenach korzystnych —  a  m iano­
wicie nas tęp u jący c h : wełny pomorskie 48 do 87
wobec 45 do 90 m arek  w roku ze sz ły m ; m eblem  • 
burskie 54 do 89 (wobec 50 do S4 m.,) m archsk ie
50 do 85 (wobec 61 do 76 m . ,) pruskie 50 do 90 
(wobec 51 do 100 m.,) poznańskie 45 do 70 (wobec
51 do 81 m „) śląskie 62 do 77 (wobec 46 do 73), 
saskie 57 do 66, hanowerskie 64 m a re k .

Cukrownia w  Tarnopolu ma, ja k  się zda­
je ,  szanse rychłego urzeczywistnienia. Prawdopodobnie 
okoliczni właściciele ziemscy i kapitaliści połączą się 
w  akcyjne towarzystwo przy poparciu gminy m ias ta  i 
Kasy oszczędności. F abryka stanie za  miastem, p ra ­
wdopodobnie na  te rytoryum wsi Gaje Wielkie, gdyż 
tylko blisko m iasta  odpadki buraczane zna jdą dobrych 
odbiorców i hodowców bydła.

Stan zasiew ów  na Podolu. Z Borszczowa 
piszą n a m : W okolicy tutejszej, ja k  również na calem 
prawie Podolu, rok: bieżący zapowiada się dla rolników 
bardzo niekorzystnie. Zimna i późna wiosna, mrozy 
i wiebry przy zupełnym prawie braku deszczu, wpły­
nęły bardzo Ujemnie na  stan ozimin, które w  znacznej 
części zmarniały. J a re  zboża nie poschodziły i ogromnie 
pomału rosną. Mróz powarzył jeczinioua, grochy, wyki, 
boby i t. p. Koniczyna, lucerna, buraki zupełnie są 
zniszczone. Potrzeba je  przeorywać po prostu. Drzewa 
owocowe, kióre teraz pozakwitały, ucierpiały w skutek 
ostatniego mrozu bardzo znacznie. Jeżeli posucha potrwa 
dłużej, to wielka k lęska podolskich rolników je s t  n ie­
uchronną.

Sól byd lęca. Ministerstw skarbu przyznało 
dla włościan zachodniej Galicyi, dotkniętych w  zeszłym 
roku klęskam i elementarnemi, d la poprawy paszy by­
dlęcej 5000  metr.  cent. odpadków soli kam iennej z sa ­
liny w  Boclmi. Na razie przeznaczono z tej ilości dla 
powiatu rzeszowskiego, cieszanowskiego i krośnieńskie­
go po 400  entu., dąbrowskiego, tarnowskiego i nowo­
tarskiego po 200  etu. i dla powiatu tarnobrzeskiego 
300 entn.

F rod u k cya  i sprzeda? soli. W miesiącu 
marcu 1900 r. wynosiła produkeya soli w  Galicyi 
203 .545  cent. metr.,  sprzedaż zaś zapasów 131.187 
cent. metr.  W tym samym miesiącu r. 1899 wynosiła 
produkeya 165.156 cent. metr.,  sprzedaż zaś z zapa­
sów 117.309 cent. m e tr  Z porównania wypływa, iż 
w miesiącu styczniu 1900 r. wyprodukowano o 38.388 
cent. motr. więcej, a sprzedano o 13.878 centnarów 
metrycznych mniej,  niż w tym sam ym  miesiącu
1899 r.

W yrób w ódki w  Gal cyi. W  miesiącu 
m arcu roku 1900 wywarzono w 643 gorzelniach ogó­
łem 7,787 .716  do wyrobu oznajmionych stopuj alko­
holu. Mianowicie było w ruchu gorzelń: w okręgu
brodzkim 76 (1,055.625), brzeżańskim 70 (893.504), 
czortkowskim 55 (919.400), jarosławskim 28 (218.125), 
kołomyjskim 33 (5 1 4 .1G0), krakow skim  8 (79.000), 
Lwowskim 28 (340.110), nowo-sądeekim 6 (29;680), 
przemyskim 27 (213.030), rzeszow kun 34 (295.280), 
Samborskim 23 (245.735), sanockim 27 (200.655j.  
stanisławowskim 35 (523 .590 ) ,  tarnopolskim 70
(1,027.650^, tarnowskim 29 (198.320), wadowickim 
19 (125.411), żółkiewskim 75 (902.378 stopni alko­
holu).

W yrób p iw a w  Gall cyi W miesiącu marcu
1900 roku ogółem było w  ruchu 110 browarów, 
w których wywarzono 88.490  hektolitrów piwa. Bro­
warów było w ruchu i wywarzono w o k ręg a cb : 
brodzkim 12 (7.333 hektolitrów), brzeżańskim 4 (1.898), 
czoitkowskim 4 (964), jarosław skim  13 (5.035), kolo­
myjskim 0 (4.332), krakow skim  4 (3.2G0), lwowskim 
5 (5.076), nowo-sądeekim 7 (4.010), przemyskim 3 
(4.710), rzeszowskim 11 (4.926), sumborskim 5 (2.62S), 
sanockim 5 (4.310), s tanisławowskim 8 (5.910), ta r ­
nopolskim 10 (4.48S), tarnowskim 4 (20.504), w ado­
wickim 7 (8.804), żółkiewskim 2 (l270). W mieście 
Krakowie 3 (4.492 hektolitrów)., we Lwowie 1 (10 .100  
hektolitrów).

W skutek  rozm aitych  zaża leń  rozstrzygało 
ministerstwo handlu, iż pisma przemysłowców7, w ysto­
sowane do zarządów gminnych, dla uzyskania informa- 
cyj o dostawach łub zamierzonych inwestycyach, nie 
podlegają opłacie stemplowej.

Z w iązek  Izb handlow ych wsehoduio-nie- 
mieckich obejmujący 14 izb w Brandeburgii, na  Śhp 
sku i w Księslwio poznańskiem, wystosował do mini 
s tra  handlu petycyę, by ta ryfę  wyjątkową, istniejącą 
dla rosyjskiej unfty, rozszerzyć także na  naftę surową 
i rafinowaną z Austryi.

W ęgiersk i podatek g ie Idowy. W węgier­
skiej Izbie posłów rozpoczęła się onegdaj debata nad 
zaprowadzeniem podatku giełdowego. Sprawę refero ­
wał E m eryk  Scabo.

Zam ów ienia kolejow e w e W łoszech.
Włoski minister kolei pozwolił dyrekeyom kolei: muri- 
dyoualnoj, sycylijskiej i śródziemnomorskiej, na zam ó­
wienie zagranicą 123 lokomotyw, tudzież 3113 wozów 
towarowych, za łączną sumę 46 mil. lir.

P ożyczk a . Gazety niemieckie notują wiado­
mość, że zamierzona je s t  nowa pożyczka rosyjska, 
k tóra  ma być doprowadzona do skutku w  Paryżu. P o ­
dobno układy dyplomatyczne dały* w tej mierze dobry 
wynik, nie g rupa  rotszyldowska uważa obecną chwilę 
za niesp fcyjajjpą emisyL

Spasob użycia!
Rano po w staniu, oraz 
w ieczór przed udaniem 
się lia spoczynek, na­
leży wiać k ilka kropel 
KOSMINU do szklanki 
wody, potem iyk tej 
m ieszaniny nałoży za­
trzym ać w ustach i je  
przepłukiw ać, aby w7o- 
da w szędzie dostać 
się mogła. R esztą ua- 

dobrze przeplu- 
usta  i gardło. Kto 
codziennie czyni, 
zujo w krótce, ja k  

zbaw ienny w pływ  w y­
w iera „KOSMIN1* na  zęby i Jziąsla. N iezw ykle przyjem ny 
sm ak „Kosminu* czyni codzienne użycie tak  przyjeinnem , 
żo to po niedługim czasie stan ie  się potrzebą, bez której 

się .obyć nie można.
Flaszka za 1 zlr. w ystarcza na  długo. — Do nabycia 

w aptekach, lepszych drogueryach i składach perfum.
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W ę g i e l  W  D a i m a c y i .  o  istnieniu wielkich 
pokładów węgla w Daimacyi i w ogóle o stosunkach 
geologicznych tego kraju, mial p. A. Kónig zajmujący 
wykład w doino-austryackim Związku przemysłowym. 
Prelegent twierdził mianowicie, że przy niezmiernie re ­
gularnej geologicznej formacyi kraju, można liczyć 
z pewnością na pokład węgla 1.500 km.2 rozciągłości, 
i że potrzeba tylko połączenia z kolejami austryackie- 
mi i wogóle ułatwień komunikacyjnych, ażeby kopalnie 
węgła w Daimacyi ogromnie się rozwinęły. W kopalni, 
istniejącej w Monte Promina, skonstatowano już gru­
bi, .ć pokładu n a  28 in. Eksploatacya kopalni m a być 
bardzo łatwą, ponieważ pokłady są suche.

B u d o w y  m ł y n ó w  n a  W ę ę r a e c n .  P ism a 
fachowe są  przepełnione skargam i właścicieli młynów 
węgierskich, że zniesienie obrotu miewa pozbawiło i ’h 
zarobku. Przygotowują się naw et petyeye o przywró­
cenie obrotu miewa. Sprzeczne z temi lamentami są 
doniesienia o budujących się nowych młynach na Wę­

grzech. I  tak  buduje się mlyu parowy w  Csakoyar, 
w tem eszw arskim  komitacie, młyny parowe w Ujszr.sz, 
w Csobiij i w Gafcutba. Oprócz tego będzie rozszerzo- 
uy jedyny w swoim rodzaju na  Węgrzech, młyn 
elektryczny w Sarvar.

W y d aw ca  i odpow iedzia lny red a k to r :  

S t a n i s ł a w  E o s s o w s l i  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 maja b r.

Helena Skarżyńska z Przemyśla, Zdzisław Ujejski z Wa 
sylkowiec, Jan Czech z Pragi, Izydor Zeisler, Otto Ar.meyer 
z Wiednia Anna Sikorska z Wołynia, Joachim Łaski z Tarnopo­
la Adolf Gottfried z Stanisławowa, ks Jakób Korczyński z Po­
dola, Karol Putukar, Gustaw Sedlaczek z Wiednia, Maks Strań- 
sky z Chrudzin, Wilhelm Jiciński z Pragi, dr. Szymon Mester 
z Krakowa, Eugenia Raysl z Krogulca, Louise Lehmann z Brze-

żan , L udw ik  Sznw łow ski z M ielca, Z ygm unt Purecki z T a rn o ­
p o la , A dolf P rzybylsk i z S tarego  Sącza, A ntoni P etter z Z baraża , 
A rkadyusz S latow  z K ijow a, A lfred K tu n er z B erlina, F ranciszek  
C zernoch, M ichalina M iszczek, Em ilia B elkiew icz, M aria  D onis, 
E m ilią IPrukner, W ładysław  D itm ar z C zein io w iec , W ładysław  
hr. Potubcki z Ż m igrodu, d r Jakób  R ittinger z Kołom yi, ks. G u­
staw  D rozdow ski z K ujdaniec, ks. K arol W ołoszyńsk i z P rzem y­
śla , O ton H ering  z Ś ląska, F ryderyk  K alatschky z G óssnitz, R u­
d o lf N osal z W iednia, F ry c  W iche, W ilhelm  K indler z Solki. 
A dolf A braham  z K lingonthal, E dm und Blum z B e rn a , Ignacy  
G ross z W iednia, E ugen I.icberm ann  z B udapesztu , Jó z e f Hulim- 
ka  z M ysow a, Jó z ef Sieniiginow ski z T orsk iego , T o m asz  S zy ­
m anow ski z Ż ukocina , G ustaw  B reidenbach  z  G ladbach, Józef 
Koblizek z W ie d n ia , M arya W akulińska, M arya  K ram arczyk  
z D echow a, F ry d e ry k a  G era z W iedn ia , fila  F reyberg , L udw ika 
K lccm ann z B erlina , Jó z ef M il z Z b o ro w a , A leksander C hudyń- 
ski z M ostów  w ielk ich , M arya L am  z S tan isław ow a, T e re sa  
W ittlin  z  K oropca, A m alia K ozow er z  T arn o p o la , A ntoni Iw ań ­
ski z R ym anow a, Sam uel R ap p ap o rt z  K om arna, M aier R appa- 
p o rt z Z łoczow a, l le rsc h  Reich z D obrżanicy , Pm kas A xelrad 
z B ro d ó w , J. L. S tem płer z S tan is ław o w a , Izrae l G rossfeld  
z W iednia.

P 0 5 i u c h a n j a .
Od go<3z. 11, do 1. popoł. w® ś r o d y  I n l e d a l o i e  

lUM iestnlUa. — O dgotta . U . do 1 - popołudniu w e ś r o d y
* n iedziele u. prezydenta kraj. dvr. skar. Kory to w- 
sWogo. — Od poda. 11. da I. popołudniu codziennie 
a dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od poda. 
II. do 12. przedpoi. codziennie u dyrektora kolei pań­
stwowych- — Od pode. 12. do 1. popoł. codzienne
* w yjątk iem  w t o r k u  i  n i e d z i e l i  w prezydyun i wyż* 
rzeco  sądu k ra jo w eg o ; w in e d '/ '1 e l e  w yjątkow o dla 
n n ed iiik ó w  z prow incyi za poprłed»*iem zgłoszeniem  *>ię. 
ń<| ćodK. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posmwfcnnio u um r-

z wyjątkiem wtorków i piątków. ’»*• 0

Do widzenia we Lwowie:
K ościoły  : Katedra metropolitalna lac. (ołtarzy przed 

wtrrym .Jan Kazimierz r. 1(556 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół Oj). Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
M. Jana z Dukli, a przód kościołom na placyku obelisk 
i posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
nibwta od Tatarów). — Kościół 1*. Matyi Śnieżnej, joriuii 
ze starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
l 1'awła) i inne. — Kaiedi a gr. Łat. św. Jerzego w ksatałoie 
krzyża, z rotundą we środku, jestjodną z ozdób Lwowa.— 
leikiew wołoska czyli stauropigiulnn, wnętrze w stylu 
eu/nntyńskiju. -- Katedra aicybig,kupią ormiańska (przy 
ty Ormiiińs-Uiej), obok cmentarz i kolumna a posągititn 
ślv. Kszysr.tolft. — K. I*. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
t a >‘0.

w  l u ł e U c I c i  (iinaclm ej 
m ow y, tuż  przy  ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna  
rzeźb , w sa li W ydziału k ra jow ego: „lT iia“ M atojkt). — 
Katusz, i)» R ynku, dalej gin;u:h B olitockniki, now y gm ach 
pądowy przy  ul. B atorego, NninicswmstUfO, Zakład ()a;:o- 
liimkicb, Dow inw alidów  przy  til. K lejiarow skioJ, 1‘titao 
A rcybiskupi, D iijw ersytet, (Bnin. P iaa c isak a  Józefa , Kasa 
o izczędności. — W arte ew iedzonoi zak łady  iy pogralicz:ia 
„Hłown polsk iego* , co n iodaio ię  od g t.dz. JO. do la . s» 
ig loszen iem  s ię  do A dm in istrac ji.

GtgroO* 1 |» in l(i: Park tui Wysokim Zaniku z kop 
.U n >i L/belekJej". usypanym na pamiątkę SUt-lunl

rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego.— Ogród miejski (Bojom leki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. Wa— 
(iuiiernMnrskie przed Namiestnictwem. r

W y N f a w y  2 im a K « iu
uystana wyrołudi. r̂zemy* 

h3i» otwarta codziennie w domu niegdyś
Diesindeckich (przy plncit Halickimi. Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct»

— TiSe*s«La?*?ca nynltawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy płucu ów. Ducha 
» 10, 1. piętn;, otwarta Cii godziny 10. mmi do godz. 5. 
popoł.

— IUbił-.dbidłs proeinyslone inlojtdtfe otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano do 0. 
popoł- (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— y.aliład nare ileny  tna. OMbolIt^kicli. 131- 
l>Hofel& otwarta cd godziny 9. do 2. z wyjątkiem niodaiel 
i świąt uroczystych, Gabinet monet i nisdaii polskicS 
otwarty nadto we wtorki i piątki takfle od godziny 3 do 
5 popoł.

— ;tt«xsiims leaaSesifa 5Sxiei5i2Bs,ł'Cfl4l«B» we Lwo­
wie, ulica Teatralna l. 18.

l  a ry fn fiak rd tt t Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ot. — Jazda oa 
dworzec główny, ii konna łJU ci. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — I komia 35 et., na Wysoki Zmuelc i do 
ciuch lamy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porno 
nocnej, kura dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kura IIakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec i *ł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na omeutRrze 70 ct., w nocy o to ot. 
wyżej.   -

R ozkład pociągów dla m iasta Lwowa,
^edic czasu środkowo-europejskiego późniejszego o30 ni, 
ł od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  19(j0.

I » ©  Ł t t t m i l ' | ‘r 'ty ( ',h ti( i z ą :
Z Krakowa osoh. 6’3ó rano, oneb. 8-f-O ca.no, pósp. 

1*35 w poł., osobowy 5*45 wiecz., posp. 8*4U wit-cz., OJOb. 
9*45 wieczór, 2*31 pospieszny -w nocy.

Z Pod wołoczy nic (na Podzamcze) osob. 3*12 w no­
cy, posp. 2*20 w pofucine, osobowy 5*17 pop., osob. 10*12, 

Z Tar n o po I n, Br o d ów 8*— rano (na Podzamcze). 
Z Dzerniowieo osob. 6-20 rano, osob. 11*05 rano, 

posp. 1*45 w połuću., osobowy 0*55 wieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 12*20 w nocy.

Ze Stryja osob. 8*05 rano, osob, 1*45 w poi. osob. 
10 35 w nocy, oBob. 12*05 w nocy. £ ,

Z Sokala osobowy 6*—, 8*15 rano, osob.'^*55
popełudniu (ostatni i z Be;*ca).

Z Jarosław ia osob. 11*45 prsedpoł.
Z Janowa oho Ii. 7*4-- rano, os. 12*55 wpoi. 8*28 w. od 

1. do 31. maja i od 1(1. do 30. września codzien ~  przez 
resztę Jataw święta, 3*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z Brzn chowie <1*46 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca 8*34 w. 
i od tO. sierpnia do 10 września).

Z Zimnej wody 7*10 rano (od 7. moja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do Krakowa osob. 4*15 rano, posp. 8*30rano, oaoo. 
8*40 rano, poap. 2*55 w południe, osob. 0*30 popoł., osob.
ju*S>u w nocy, posp. 12*40 w nocy.

Do Pod vvoł oczy »k (a Podzamcza) osob. 0*30 rano, 
osob. 9*v5 rano, posp. 1*50 popoł., esob. 11*- wieczór. 

l»o Tarnopola 7*33 wieczór.
Do Czerni o w! oo osob. 0*35 rana, osob. 9*55przed 

południem, poflp. 2*45 popoł., osob. 0*lo po yolud., osob, 
1U*40 wieczór, posp. 2*61 w nocy.

Do Ktryja osob. 6*25 rano, oseb. 9*— przed poL. 
orob. H 05 po połud. osob. 0*50 wieczór.

Do Sokala osob. $0*20 przed pot., osob. 7*25 wlo- 
c*ór (pterwssy i do Bełżca;.

Do Tarnopola (z Dodzumcsa) osob.7*V2 wieczór. 
l)o Jniosław la osob. 3*30 popot.
Do Jai:ov/a osob. y*lo rano, osob. 1*25, od 

w świętu IH5 od 1. maja do 30. wrześniu), 3*05 popoł. 
od Vs — lr,/» w dnie powszednie 9*1 ‘2 wieczór (od ł. 
czerwcu do 16. września w święta).

Do Br z u c h o wic 5*45 rano (od 7, maja do 10 wrze­

śnia) 2*J5 (od 7. maja do IJ. września), vy święta 3 żG 
popoi. (od 7. maja do 10 września).

Do Zimnej wody 3*20 popoi. (od 7. maja do 2.). 
wrześnią;.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego,

II a  K r a k o n a  przychodną:
Ze Lwowa osob. 4’30 rano, posp. 7 rano, osob. 8*4r> 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 0*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. Sącza przez Suchę 6*36 rano, 4*47 popoł.
% Suchy i Wadowic do Pluszowa 7*53 rano.
Z Mszany doi. od 1 Iipca do 30 wrześn. 7*40 wlecz. 
Z W ieliczki osob. 11*16 runo, osob. 6*60 wlecz.
Z O święć i ma na Skawinę osob. 11.01 przed pot. 

8*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W iednia posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

*2*43 popoł., osob, 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r a eb i ul 11*56 w nocy.
*  K r a E to w a  odchodzą:
Do Lwowa posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rauo, osob. 

ID— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp, 8*35 wiecz., osob, 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

l)o Oświęci ma na fckawinę osob. 5*15 rano osob. 
1*08 popol.

Do Oświęcim a przez Trzebinię osob. 0*40 wiecz. 
Do 51 sauny dolnej od 25 czerwca do 30 wrześni* 

osob, 8 rano.
Do H usiat y na przez Suchę 9\<5 przed poł.
Do llyrowa przez Buclię 7*55 wiecz.
Do T urno w a osob. 6*10 wlecz.
Do W ieliczk i miesz. 1*18 popoł., tniesz. 8 wlecz. 
Do Wiednia osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popol., posp. 2*31 popoł., posp, Jo wiecz. 
Do T rzeb in i osob. 3*10 popot.

T E A T R  h r .  S K A R B K A

We środę dnia IG Ilaja 1900 rok::.

sztuka w czterech aktach (z życia żydowskiego przez 
Wilheima Feldmana.

O S O B A
M anes, bogacz m ałom iaste­

czkowy
Ciiaja, jogo żona 
Jńzof, ieli syn
Eiseuow a, wdowa po urzędni­

ku  pryw atnym  
Hózia, je j  có ika  
Joeliaja. s ta ry  m ędrzec 
R adiom , jego  żona 
E ster, ich córka 
D ajoii, zastępca rabina 
Mcndelo — sznmes, posługacz 

synagogi

p, Zawadzki 
pni G ostyńska 
p. W ostnrw ski

pni Cichocką 
pni Zapolska 
p. Ghmiolinsiii 
pni Ryeicka 
pna Miciń«ka 
p. Hierowslci

p. Feldm an
Żydzi, żydów ki, dzieci.

Rzecz dzieje się za naszy ih  czasów w m alem  m iasteczku 
w Królestwie.

P o c z ą te k  o godzinie  7 1/«.

C © Ł © S ^ E I U M
Tentr Kozcnaitowel potl dyrehcyij EESESTA TMORTfA.
Codziennie wspnninłe przedstnw ienie. W ystępy ruijzna- 

Komitszych artystów  świata. Od środy  16 Mnja n o w y sen- 
zu c y jn y  program . 1©  p i ą t h n  , . Li f e "  p r z j  U s ta ­
w ie n ie .  Carmencita. najznakom itsza liiszpańskn tancerka, 
Japońska trupa  Riogoku, w now ych prodnkcynch. Les peiits  
Filons, transfo rm acy jn i śpiew acy i tancerzy , E dgar i  F ran­
cis, duet oporowy i w ieiu innych. -  W niedzielę i św ięta 2 
przedstaw ienia B ilety w cześniej do nabycia w biurze Ploh- 
na ulica K arola Ludwika. 204(1

Mn  w s z e l k i e  z a p y tn n I K  
o d p o w in i l n  A d m ii i i -  

stracja tylko po trzy­
maniu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.
|  Kupno i sprzudaż. jj
T f  jÓZKO dziec inno  z  brązu, 

tanio do nabycia, til. Bhi- 
jf-row ska 16, I. p iętro na le­
wo. 2661

r  arowa m aszyna  30-konna 
bardzo dóbr,.o utrzym ana, 

do sprzedania. Ew entualnie 
inontiizą. Oglądać można je ­
szcze w ruchu. Oferty p J f - “ 
Biuro D zienników  Buciistaba, 
Lwów 2628

ffi" o » I» w :: te  p u K o jo w e  po-
-®-^loea Feliks Książkiowicz 
na w ystaw ie przem. krajów , i 
przy ul. Jagiellońskiej I, 18. 
C enniki na zadanie. ^—.2112

Szparagi ogrodowe rozsyła  
w dowolnej ilości. Zarząd  

dóbr Zam eczek, p. Żółkiew, 
po 40 ct. za k l  z., co 10 dni 
ceny  niższe. Odbiorcom p rze z  
cały sezon zn a czn y  opust, 
'Zamów ionin adresować; Ole- 
arczyk , Żółkiew . 250S

W yczerpane premio'. Unia 
lubolska, K azanie Skar­

gi, Sybiracy, Dwa pokolenia, 
Bitwa pod Grochowom, Skaza­
na, Na sw ojską nutę, Sarah, 
Spotkanie, C hrzestna m atka i 
inne ma do zbycia K sięgarnia 
nn tykw arska oraz Handel dzie­
łam i sztuki i starożytności Jó ­
zefa T o m a s ik a ,  lw ó w , j a ­
giellońska i 8. Przyjm uje s ię 
rów nież prem ie i w ogółu 
obrazy do oprawy. 2G22

Wanny długie od 10 zł. 
Łaźnio pokojowe, 

Tasze po 2 zi. poleca Ferdy­
nand Buurdon, Jagiellońska 2.

2o.;.J

55 ej. & BW niezrówna- 
- nąj dobro­

ci, arom atycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu

LeoiHttla Soleckiego
lL f ió w , Batorego i. 

ulica 2i< łona liczba 4 
5-k'iiowe woreczki franco wy­
syłam  do wszystKieh miejsco* 

wosci. 23J0

hiieresy iMjąfeaiwe
i  i u w i d h m c .

OOFZUKyjE dzierżaw y około 
* 200 m orgów  p.-r. Lw ów ,
„Je llo :‘. 2659

|/AM1EW(CA dwupiętrow a no- 
w a p r z y  ul. G ródhckiej 1 

71 do sprzedaniu. Cena p r z y ­
stępna, w arunki dogodne! — 
B liższa  wiadomość na m ie j­
scu. 2669

W IWEŚCiE powintowem  
je s t  do sprzedania dru­

karnia dobrze urządzona na j­
now szego system u  połączona  
ze. sk lepem , składem  papieru  
i jtrzyborow  do pisania. Zgło- 
szeiuti uprasza się pod lik. Ki 
Lwćiw p .-rest. za ukazaniem  
kw itu  inseratowego. 2070

z® PI Ei<A /) row j n e y o n a ln d o  
n A  w ydzierżaw ienia. R au-  

cya  l.OÓO zł. Windom. „Apie­
ką" L w ów  p.-r. "+26/2

z®, pteka  realna bez domu, 
-ćSa w  m ieście prow ineyo -  
nalncm, ze znacznym  obro­
tem, je s t  w sku tek  stosunków  
fa m ilijn ych  z wolliui ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia  
„L . P .“ A je n eyn  dzienników  
Pasaż Hausmanti. 2144

a ^UIVi parterow y, obszerny, 
z półtora mórg. ogrodem 

w Drohobyczu do sprzedania 
lub wydzierżaw ienia. Orzechow­
ski w Tyczynie. 2634

M a m ie n ie ©  piętrow a no­
wa, na  blizkiom zdro- 

wenj przedm ieściu, narożna 
z balkonem , w parterze s a y j iK  
własny, je s t1 zaraz do sprze­
dania luli w ydzierżaw ienia za 
ló  proc. opustem. Wiadomość 
Scliueikart, zegarm istrz, ulica 
W ałowa T. ~ 2241

1P SZ*Uu. Sijf.
lub 4 ogronnie pokoje, 
przedpoko., i1. piętro, ul. 

K raszew skiego  25, zaraz do 
w ynajęcia. 2667

D n-ńi elegancko umeblow n- 
fUJUj n y  u je d n e j wdow y, 
zaraz do w ynnjzeia , ul. Zjm  
blildewicza N r. 38, w parte­
rze. 2664

RrT pokoię przedpokój, ku -  
chniii i p r z j na leży  tości. 

11. piętro, ul. .ifochnackiogo  
1 36, od 1 lipca lub zaraz, 

2649

! T . 0KAL na restauracyę je s t  
do w ynajęcia , ul. Sta­

szica 1. 7. 26ol

/fl pokoje z  kuchnią i  p rzy1- 
~ J należytościam i II. p . do 

na jęciu  od 1 lipca, ulica św. 
Mikołaja 14. 2660

|  P ry w s in e  u m iłs z c z m ie
a ’ dla chłopców we Lwowie,

z troskliw ą opioką i nad - \ 
zorem prof. gim nazyaln.

Zgłoszenia do końcu \ 
lipca p rzy jm u je  v S M "  
W ćraie . Zkfki Tobińsku  j
2662 w dow a po n o ta iy o -zu . (

a flg s

e t i s l e  m ieszkanie w Maje- 
rówce 4 pokoje, w eranda 

kuchnia do najęcin. Windom. 
G ołębia 7, u w łaściciela donm 

2197

J/awalerskie 2 pokoje, przed- 
’ * pokój,» 1. p., Grodzickich 
1. 2. róg Dom inikańskiej i Ryn­
ku 5385

js o K o je  (balkon) z przy- 
nalożytościnm i, I. piętro, 

Zygmuiitowska 11, zaraz. 2hiJl

i  Bciiiesis:mi raźne.
Artystyczny Zakfad ry łowni czy 

-4K.
we L w ow ie ul. S yk s tu sk a  1-1. 
Poleca po cenach m ożliw ie  
niskich w szelk ie  S T A M P lL IE  
m etalowe i kauczukow e, gra- 
w u ry  na rójżnych metalach  
d c . N a jw ię k szy  w ybór reno­
m ow anych drukarn i kauczu­
kow ych  ,P erfect‘\  denn iki 
gra tis i  franco. .2671

M SIĘGARNIA Gubrynowicza i 
Sc 'inidta twe Lwowie, 

p rzy jm u je  zamówieniu na no­
wo ogłoszone B o s ta n d a  1’A i-
g?lon.*CV?na We L w ow ie kor  
4 httł. 20 z p rzesy łką  na pro- 
w iu cy i 4 korony  65 halerzy.

2621

p0LGV»'A?4!E w ydzierżaw ię nie- 
■ w ielkie, lecz gdzie dobry 
zw iorzostan, las lub zrąb jost 
konioeznem  i blisko stacyi ko­
lejow ej. Laskawo zgłoszenia 
z podaniem ceny dzierżawy, 
przyjm uje Lewandow ski, Lwów 
Czarnockiogo 1. 2573

Zm iana Sokalu!
Mtun za szc zy t zawiadomić 
ińn ie jszem  W ielce Szan. 

Publiczność, że  m oją  2487

F A I M I Y K Ę  
P i l l M I E  2* & W
od lut 36istn iejącą  w ST A A L - 
S L ,l  WO W IE, p r z y  ul. K azi­
m ierzow skiej, przen iosłem  do 
domu 1. 664 p r z y  ul. Bela  o  
dersk ie j za rogatką.

Składając n in ie jszem  w jr- 
ra zy  podzięki zr. dotychczaso- 
w ę w zg lęd y  W ielce Szan o w. 
PubLcznośei, polecam  m oją  
pracow nię i%nadal, k reślę  się  
z  poważaniem  ,

S eu lem  B re ih o lz .

Pos?.ti'j i zięcia.
a) Poszii.kiwuiui.'

K -U C H A R Z z dobrem i twia- 
(lectwami szuka posady. 

Zgłoszenia „A. D .“ Pasaż Hans- 
m ana 9. i2¥!66

r f^ s e b a  ruioda, la t 18, szntyn- 
ka, bardzo przysto jna i 

elegancka, poszukuje posady 
na  prow incyi, do zarządu d e ­
mu. Adres p.-r. „Kryzuntyna* 
Lwów. 2663

poszukuję natychm iast mnio- 
I  szczenią do zarządu domu 
Wiadom. z grzeczności udzieli 
^Siowo Polskie*. 2658

lentralne Biuro nauczyciel- 
skio Bodyńskiej, Lwów, 

Rynek, dom Andryologo pole­
ca nauczyciolki niem ki i fran - 
cuzki, na  czas wakacyi. 2668

b) Zaojiarow aiia.

A dw okat 2665
i r o k o w s k I

w e  L w o w i e  ,
poszuKuje koncypienta.

€ hłbpea do p ra k ty k i  ,o- 
szu k u je  cukiernia Doz. 

Scholza w  P rzem yślu . 2555

TDoszukuje się kraw eow y d o .
domu prywatnego, zuają t 

coj się bardzo dobrzo na  kroju 
i szyciu sukien. W iudom ofć, 
Biuro dzienników  Buchstabo, 
ulica Karola Ludwika. 2673

U  PTEKA Sandauera w  Doli- 
“  nie poszukuje m agistir 

farm aeyi dobrzo poleconego 
Zgłoszenia tam że. 267-1

CT0CZTA n ieeryalua  poszuki1- 
• jo  ekspedytora-telegraftst; 
praca dzienna, płaca do 50 ko 
ron , całe utrzym anie. Zgłosz 
przyjm uje Redukeya .Ślov,u 
poi." pod „PoBzŁmistrz*. 267i

rW do lnych  panien poszuLu- 
Ai i  j e  zaraz praca.vni;t su- 
uien dam skich G łuchow skiej, 
K ochanow sk iego 1 d.

W a « I n y  pomocnik otrzymą-' 
- * korzystną posadę w han­

dlu galantoryjno-drobiazgow  
u Anton. Milewskiego w Sam­
borze. W ym aga się dobrych 
reforencyi. 2548

Instytucja, iinansowa
wo Lwowie, poszukujo na p:\ 
w incyi zdolnych a jen tów  hau 
dlow ych  za pro wiz yą Ofen, 
pod cyfrą ,.„245“ z podanie] 
dotychczasowego za jęcia  d 
B iura dzienników Buehstab 
wo Lwowie. 262

M ę ż c z y z n a  z ukończoną bu­
l i  clialteryą, poszukuje posa­
dy we fabryce, lub jakiemś^ 
przedsiębiorstw ie, może ziożyc- 
kaucyę. W iadom pod „Posa­
da* p -r. Lwów. 2627

U ł r z a ‘l pocztow o-telegrni 
*-5 czny, poszuku je  żarn  

e k sp e d y to r ,ii na le tn ie  m it 
sin.ee. Zgłoszenia pod adi t 
sam : Tr’'zqdpocztow y w Rac
goszczy. 2631

wifhwmm nauka. |
TUCluilsł k u c i u  I t e i  , i  s y -  
F *  s te K n .i ty c 2E uej udziela 
w odrębnych kursach grem ial­
nych Fanom  i Paniom  L. 15. 
1 cltzć, Lwów, K rakow ska 7. 
W pisy przyjm uje codziennie 
od godz. 2 do o popołudniu.
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O i i m w  w 1814 iajw jlszą ncno 
iw ą  nasroia t. t t  Ministerstwa batólu.

F A B R Y K A
inżyniera

■ w e  L w o w i e  

u lic a  Św. M a rc in a  liczb a  29.
poleca:

A s fa lt  w  g o rą c y m  s ta n ie  do 
izo lacyi fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n ych  ścian  w  pom ieszku- 
niach. N is z c z y  bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e k tu r ę  a s fa l to w ą  ognio­
trwałą do kryc ia  dachów  
od 20 cent. za 1 mi [71 

L a li a s fa l to w y  i  S m o łę  dy-  
s ty lo w a n ą  bezwodną do 
konserw acyi d a c h ó w  i 
drzewa.

E la styczn e  p Jy ly  izo la cy jn e .
F abryka w yko n yw a  po ­

kryc ia  dachów i rcperacyę  
■Swoimi robotnikam i. ‘2LSS 

Telefon nr. 250.

fabryka L y  s z k ic - 
IJ11U w ieża , in żyn iera  

:w Lwowie p o l e c a  D a c i i} ’ 
;is»!,5 c n i^ l l l a w e  m e w ym a­
ga jące wiążań dachowych, 
bez konserw acyi i  reparacj i, 
w iecznej trwałości. 1795

FLIRT“ Najlepsze
tutki i bibułki

33 w książeczkach 33
z  p  s» ii i <“ :• E3 w s k ie j s f o

• w y r o b u  S _  T T Ś 7 \  3 ^ ” I e © ■ w . c f e l e g f  ©  w
S k T  W sz ę d z ie  do  i ;a b { t ia .

H p -P ro fflew
Towarzystwo akcyjne

dla p iodukcyi karbidu i acetylenu  
x .

TsgettnoffŁtrasse nr. 1.

Dostarcza-. U r z ą d z e i  <3u 
ieilcuia acetylen t» 

w e g o  dla osób p ryw a tn ych  i m iast; w ykończen ie  n a j­
zupełn ie j fachowe. 1642
C e n t r a l n y c h  s l a e y i  m iejskich już 8 yt ruchu, razom 

około 15.000 palników Postępow anie przy czyszcze­
n iu  D. U. P. S r. 98.762 i 108.214 odpow iadająco n a j­
ostrzejszym  wymogom — a w prak tyce z pomyślnym 
zastosow ane skutkiem  C a l e i n m -  C a rfc is t S y llso  
w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  z  z a g w a r a n t o w a n ą  
n a j w y ż s z ą  jw*«Mlniis.cyą g a z u .

liu ch liw ych  zastępców  p o szu ku je  się w szędzie.

m  Bib®) M M 9 M M M I

ARBY POKOSTOWE
zupełnie do użytku golowe, na najlepszym 
pokoście tarte, szybko schnące, tiwaie, 
do wszelkiego użytku w gospodarstwie, 

we wszystkich kolorach.

F. K o  r o e c k i  I Sj».
w e  L w o w i e  (P a ^ a iż  I l a n s m a n a ) .

Magazyn talarów bławatnych j
p o i  c c o ,  2100

P ł ó t n a . c h i f f o n y ,  s z y r t ; n g i ,  c h u ­
s t e c z k i ,  ś c i e r k i ,  r ę c z n i k i  i t p .

JCompiefne w y p r a w y  |
PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 

■ M M M a M i n a M M r o m a  ^ssm assM iit

fttwj skład
z fabryk angiel.

i m a p a z y n
i niemieckich

s p o r t o w y

W ła d y s ła w  b k a s ie w ic z

Prosimy raz spróbować, lo wystarczy
Prawdziwa wschodu a

Flali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy.

Za dobroć się gwarantuje. 
W *  D ostać można wszędzie.

Fabryka figowej kaw y sło­
no wyj BI. F l a l i ,  W iedeń, 
VI/2, M illergasse 20, założona 
w roku 1860. 24

W e Lwowie u J o z e f a  
K a m i l l a ,  ul K ołłątaja 1.

Wielki skład utai

T o i l a . r d . 6 w
kul i kijów  bilardow ych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim  szacunkiem  S S a m ły c y  
A m ł r a s z e a t  fabryka bilardów  
Lwów, Saarbkowska 43. 2050

a » i HMK-<g-,irreKwgjr«Kgiys

J\towośćcSlaPań!
T y lk o  za % zf.

w yuczam  su m ien n ie  i  uh 
caciwie krój francuski, 

podług „Jonrnalów "

3 F 3 L i  O I Ł £ - Ą . i
szkoła kroju i szycia 

J a g i e l l o ń s k a  7 . (róg 3 Maja) i
S p rzed a ję  fo rm y  żakietów , 

s tan ik ó w  itp. Z a m ó w ie n ia  z p ro -  
wiiŁCyi o d w ro tn ą  p o c z tą . 17&9

Farby lakierowe szybko 
schnące, dujące kolor 
szklisty połysk.

Farby na dachy olejne 
i terowe.

Lakiery, Pokosty.
Pędzle i  Szczotki do 

w szelkiego użytku.

Tektury do pokry ,vania 
dachów.

Ter fazow y i drzewny. 
Karbollneum.
Farby do fasad 1 ce­

mentowe.
Cement, Gips.
Wapno hydrauliczno

p o l e c a j ą ,  n a j t a n i e j 2488

FfiltPRlCH i BEACOCK
Lwów, u lica  H etm ańska 1. 4 .

(obok cukierni W g o  Grossa).

’+-i •*■*
cc na

I P o d .  k i e i o w n i e t w e m

D r. Jó z e fa  K r y  Sakow skiego
b. asy sten ta  U niw ersytetu  lw ow skiego i b. asysten ta  

p rzy  c. k- Zakładzie w odoleczniczym  w K rynicy.

1

Lw ów, ul. A kadem icka 2 6
poleca po najn iższych cenach 244C

Sw eatory 
bztuco 
Pończochy 
RękaW iczki 
P ask i, dzwonki

Czapki
Siodełka ito reb k i 
L atarki acetylen. 
K arbid w puszL. 

i na w agę

Koszulo d lątu ryst. 
Płaszcze gumowe 
Szlauchy 
K asetk i do napr. 
Cyklom etry

W a rsz ta t rep a ^ a cy jn y .
Ł a w n -T en n is , C roquet, F ootball.

F a r b y  p o k o s t o w e
umiejętnie sporządzono, na najlepszym prawdzi­
wym lnianym pokoście tarte. W szelką gwaraneyę 1  
przyjmuję na siebie co do trwałości tychże, utrzy- - 

m u ją c  takowe we wszystkich kolorach. 4

Do konserw ow ania  i 
zabarwiania

Nowośo parkanów  
sztachet, ogrodzeń, belek

Carbolineum prawdziwe 
Ter pogazowy i drzewny 
Tektury ogniotrwałe 
Szczotki do teru 
Cement i Gips 
Wapno hydrauliczne 
Konew i do gaszenia ognia 
Konewki do pojenia koni 
Hegarv. trokary i przepy- 

chacze dla bydła 
Sól kamienna i glauborska

Dasy do maszyn skórzane 
i konopne 

Spinki i klucze do tychże 
Węże i płyty gumowe 
Płyty i sznury asbestowe 
Konopie włoskie i krajowe 
Knoty do panewek 
Bawetna i ktaki do czy­

szczenia 
Tłuszcze i oliwy do maszyn 
Oiejarki szklanne i blaszane.

2637 ZAKŁAD W O D O LE C Z N IC Z Y
p o d

wowein
w r a z  z  p e n s y o n a t s r a ,

M E M D E R  KL1KIEWICZ
L w ó w ,  K a r o l c i  L u d w i k a  3 .

@ 3 s ł s L Ć L  p 3 L p l e x “ C L

p r a y b o r ó > v  do p i s a n i a  
R T S O i m i i  i  M  A  Si O W A  K I A

poleca we  u ie lk im  w yborze  1933

naj5iowsz& francuskie ozdobne papiery listowe
C a r t @ i s c Q i $ s p o n d a n c t f e ,  M s z m s ,  i t p . ,

ogromny wybór k ałam arzy  i garniturów  na  
biurka, album ów na fotografie i karty.

w spaniały w ybór r a m  i  r a m e k  do  o b ra zó w  o le jn y c h ,  
s ty c h ó w  i  h e l io y r a ic u i'  — o raz

P R L M I J  rl  "owarzystwa sztuk pięknych. 
jgSSg?* K s ię g i  h a n d lo ic e  i g o s p o d a r c z e .

ijBĘ?" o tw arty  od iS -g o  m aja.
Wiadomości udzieli Zarząd luli dr. Krysakowski, Lwów Łyczakowska 4.

Drugi raz w życiu
nie trafi się sposobność 

kupienia
sz tu k  potrzeb n ych  p r z d -  

lio tó w  za  3 k o r . 60 hel.
1 w spaniały pozłacany zegarek  
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisem ną gw arancyą. 
6 sztuk  doskonałych chustek  
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z w schodniem i 
porlam i, najm odniejsza ozdoba 
dla dam. 1 p iękny m ęski 
pierścień z im itowanym  k a ­
mieniom — (także dla pań). 
1 g a rn itu r spinek do koszuli 
m anszetów  ze złota double 
z zam knięciem  patentow em . 
1 cygarniczka z bursztynem . 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną­
ce mydełko toalet. 1 skórzana 
portm onetka, l  kieszonkow e 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladow any 
mi brylantam i 1 w ieczny no­
tes. 20 przyborow  ao korespon- 
dencyi i jeszcze 200 różnycn 
przedm iotów  k tó re  są  w domu 

niezbędne gratis. 
W szystkie te  przedm ioty w raz 
z zegarkiem , kosztu ją za  po­

braniem  poeztow em  tylko 
3  K o r. 6 0  łt. 

W ysyłka z „Nowego krakow ­
skiego Domu eksportow ego1'

W. W i n d i s c h
Kraków X/eh.

1JT) ż a  przedm ioty nie nada- 
11D. jąee  się 
niądze.

francuski, k u r a c y jn y  odzna­
czo n y  na W ystaw ie lw ow ­
sk ie j, cala flaszka  *3(5, pó l 
llaszki J-SO, ćw ierć flaszki 
1 z Ir. — do nabycia ty lko  

w handlu  2335

IjMirda SolE&tiegt)
Lwów ul. 

Fisia: ulica
Batorego 2. 
2ie!ona I. 4.

z w r a c a m  pu>
26Ć7

Poleca po niższych cenach niż wszelka konku­
rencja, ręcząc za dobroć towarów 2304

0 . T. WINCKLERA SYN
L w ó w  —  Rynek I. 28. Lw ów .

1 9 0 0 .

Prawdziwe berneńskie materye
2'75, 3-70, 4 80 z dobrej j -j- 
6'00 i 6 90 z lepszej B

z w ybornej .-  
; jeszcze lepszej I

*

Odcinek 310 mtr. długi, wy-i fi. 
starczający ra kompletny I fl. 

garnitur męski (surdut, spo ! fl. 7'75 
dnie, kam izelka) kosztu je  fl. 8 65

ty iko : li i. 10.— z najlepszej
O dcinek n a  czrtrny sa lonow y  garn itu r fl- 10 , ja k o  też m a te ry e  n a  zarzut- 
k i, ko styum y  dla tu ry s tó w , n a jlep sze  k am g an iy  e tc . etc. w ysyła po ce- 

nacli fab rycznych  zaszczy tn ie  znana firm a:

& ii Eofcj? 13 ti j « E JE H I©  S'” w B e w i i f
fab ryczny  sKBat! sn k u a .

W zory g ra tis  franco . -  D ostaw a w edlo  w zorów  zagw aran tow ana. -  Ko­
rzyśc i. ja k ie  P. T. kupu jący  u te j firm y odnoszą, s ą  znaczne.

Najmocniejszy, najwyżej położony zarój stalowj na lądzie sta 
łyni najodpowiedniejszy zakład lydropatyczny Europy wscho­
dniej przy ujściu  D orny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 
1 czerw ca co 30 w rześnia Na ostatn iej staey i kolejow ej 
Kimpolung liczno okazye przy każdym pociągu. T eatr, 
koncerty , Lawn-Tennis, krokiet. W ycieczki w okolice we 

zem, końmi, tratw ą.

D O R N A Bukowina li

>

Kąpiele w  nowym, pomnikowym domu zdrojow ym  wydaje 
się wedle najnow szej m etody, kuracye hydropatyczną 
przeprow adza w yćwiczony personal. k u ra "y a  m leczna 
żętyezną i dyetetyczna Mamy dom zdrojow y eleganckie 
jadalnio, sale koncertowo, kaw iarnie, pokoje do g ier, sale 
bóardow e i muzyczne. W odociągi, kanalizacya. Na zam ó­
wienie rezerw ujo  zarząd pokoje w hotelu kąpiel. Na za­
pytanie w spraw ach lek. odpowiada ces. r. di. A. Loebol.

Nakłńdem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarzi em Z. Hałacinskiego.


